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Biuro Bedakcji „Dziennika 
liczba 6 i 7.

Polanego0, Plac Marjaekl

Przed; fata wynosi we Lwowie rocznie 18 rfr. — j iroczn™ 
{) i ! r .  — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — uiieeię(i*»ń 
I złr. 50 ct.

Z pfcesj Iką pocztową w państwie austrjackiem rooani* 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 *łr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych NIerale* 
• rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 arę. 

do Francji, Anglji, W łoch i Szwaju»rji rocznie 
80 fnuuów  — kwartalnie 20 iranków.

Num er kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

T e l e f o n  K ^ d a k c j i  1 7 1 . w ych odzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują wc Lwów o :
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, ptoe M.iriacki 

liczba 6 i 7 w domu puna K isclki; we W odni’.:,
Ifambnrgii, Frankfurcie nad Menem, Jloilirtie. Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu j.p. H.Wfn-tem 
c; ' 'g i e r ,  we Wiedniu A. Oppelik, li. Moose,
w w arszawie Reiehman et Frendter, Biuro-
anonsów w P a ry iu  C. Adam rue des Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje sic za oplata' ł t  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po I '/ ,  centa od wyrazu Pomieszkania

sklepy po 1 et. od wyrazu.

Hetlamy w rubryce „ M c s łe u e 11 20 ct. od mm

W Administracji „Dziennika Polskiego"
Lwów, plac Marjacki, 1. 6, 

nabyć m ożna :

i mam
2 0  tomów za 10 zł. 4 0  ct.

Na dalszych 20 tomów przyjmuje się prenumeratę 
rocznie 10 zł. 40 ct.
kwartalnie 2 zł. 60 ct.

„Pożary i Zgliszcza11 Zmogasa, 2 tomy 1 zł. ?0 ct. 
„Marzenib" głośna powieść Zoli 1 zł. 50 ct.

Prenumeratorowie zamiejscowi ponoszą koszta 
przesełki.

Nowy gabinet.
Lw ó w  18, marca.

Dość długo trwało tym razem przesilenie ga
binetowe we W łoszech, dłużej w każdym razie, 
aniżeli zwolennicy obecnego porządku rzeczy w E u 
ropie mogli pragnąć. Pan Crispi musiał na n ieje
dną narazić się odm ow ę, musiał wiele schować 
kcnzów, nim zdołał znaleźć chętnych współpracow
ników do dalszego prowadzenia rozpoczętego prze
zeń dzieła politycznego. W barwie politycznej no
wego Fgabinetu niewielka zaszła zmiana. Crispi 
pozostał nadal na czele gabinetu i zatrzymał dla 
siebie najważniejsze dwie t e k i , te s a m e , jakie 
dzierżył przedtem. W obec tego rozumie się o 
zmianie zasadniczej kierunku politycznego nie mo- 
że być mowy. W jednem z pism humorystycznych 
znaieźliśmy temi dniami dwie ilustracje dia scha
rakteryzowania sytuacji przed i po przesileniu. Na 
pierwszej widzimy pana Crispi’ego , trzymającego 
obie swoje teki, ministerstwa spraw zewnętrznych 
i m iusters tw a spraw w ewnętrznych w prawej ręce, 
na drugiej trzyma on te same dwie teki w ręce 
lewej. Charakterystyka ta jest w istocie bardzo 
trafna. Pan Crispi posunął się cokolwiek na lewo 
i chce teraz dalej prowadzić ster państwa w kie
runku dotychczasowym.

Czy rozwiązanie takie można naprawdę na
zwać rozwiązaniem, czy uda się Crispi’emu rzą
dzić teraz spokojnie i bez wstrząśnień, czy jest 
rzeczą pewną, że kraj i parlament spodziewały się 
takiego załatwienia przesilenia, a co więcej, czy 
go pragnęły?

Na pytanie to możnaby odpowiedzieć i tak 
i nie. Przesileni0 ostatnie nie było przesileniem 
polityesuem w zwykłem tego . słowa znaczeniu. 
Pan Crispi wotum nieufności nie otrzymał. Izba 
deputowanych nie powiedziała mu, że nie jest nie- 
zadow< loną z kierunku, jaki obrał dla swojej poli
tyki. Jaw ne niezadowulenie objawiła tylko, gdy 
minister skarbu wystąpił przed parlamentem z pre
liminarzem kosztów polityki prowadzonej przez p. 
Orispi’ego. Zdawało się większości parlamentarnej, 
która dotychczas popierała prezydenta gabinetu, 
że koszta te są cokolwiek za wielkie —  jak na 
biły ekonomiczne Włoch. Żądania ministra wojny, 
aby powiększyć siłę zbrojną , uznała ona za po- 
hzebne, gdy jednak minister skarbu wypracował 
plan podatkowy, izba doszła do przekonania, że 
Laród nie będzie w stanie tak wysokich opłacać 
podatków. W  obec tego więc, że izba deputowa
nych zgodziła się na politykę zewnętrzną, prowa
dzoną przez pana Crispi’ego i uznała za potrzebne 
zbrojne powiększenie sił militarnych, proponowane 
przez ministra wojny —  a nie chciała się tylko 
zgodzić na plan finansowy ministra skarbu —  pan 
Crispi rozumował słusznie, że dla załatwienia prze
silenia, on sam może pozostać na swojem stano
wisku i zupełnie wystarczającą będzie rzeczą zmie
nić ministra skarbu i złożyć tekę finansów w inne 
ręce. Jak  pomyślał, tak zrobił. Jak feniks z po
piołów, tak na gruzach dawnego gabinetu Cri- 
spi’ego, wyrósł nowy gabinet Crispi’ego.

W  obec tej lekkiej rekonstrukcji, Jairiej na 
gabinecie swoim dokonał pan Crispi, nie można 
się dziwić pytaniom, jakie się zewsząd dają sły
szeć. Cóż teraz będzie? Cóż może zrobić nowy 
minister skarbu, aby zaspokoić z jednej strony 
żądaiia  ministra wojny, będące tylko logiczną kon
sekwencją dotychczasowej polityki pana Crispi’ego 
i koniecznym wynikiem jego stosunków zewnę
trznych, a z drugiej strony żądanie parlamentu, 
obawiającego się słusznie nakładać na kraj nowe 
ciężary podatkowe, których on me jest w stame 
dźwigać. Dwóch ministrów w stosunkowo bardzo 
krótkim przeciągu czasu próbowało tego zadania 
się podjąć, ale bezskutecznie. Teraz kolej na trze
ciego. Czy on będzie mądrzejszym od swoich po
przedników, czy jpgo jenjusz finansowy podyktuje 
mu jakiś plan, który mu potrafi zjednać uznanie 
parlamentu : kraju —  o tem dzisiaj za wcześnie 
wyrokować. Nadziei pod tym względem jest  bar
dzo mało nietylko we Włoszech, ale także w Euro
pie. I  całkiem słusznie. Kto chce mieć zbroję, 
kto chce mieć siłę militarną, ten musi wydawać 
pieniądze. Skąpym lub choćby oszczędnym być —  
bardzo trudao. Włochy będą więc musiały wy
bierać Jeżeli zechcą nadal prowadzić dotychcza
sową politykę zewnętrzną, wówczas będy się m u 
siały ostatecznie —  z chęcią lub bez niej —  zgo
dzić na wielkie wydatki militarne, jakie proponuje 
minister wojny. Gdyby jednak tego uczynić nie 
chciały, wówczas jest rzeczą pewną, że następne 
przesilenie nie będzie częściowem, ale zupełnem ; 
nie będzie się odnosiło do samego ministra f inan
sów, ale do całego gabinetu.

I  ta oto ewentualność zajmuje dzisiaj skrzę
tnie opinję publiczną w Enropie, a przedewszyst- 
kiem —  jak się zresztą łatwo domyśleć — nad 
Dnnajem i nad Spreą. Ztamtąd starają się naro
dowi włoskiemu wytłumaczyć olbrzymie korzyści, 
jakie ma z dotychczasowej polityki i wmówić weń, 
że tylko na drodze, na której się teraz znajduje, 
leży jego zbawienie i że dla tych korzyści warto 
rzeczywiście poświęcić tych kilkanaście lub kilka
dziesiąt, a wreszcie nawet kilkaset miljonów, j a 
kich się domaga minister wojny, a z nim i pre
zydent gabinetu. Ozy się te perswazje na coś 
przydadzą —  przyszłość okaże.

„Bohater-Aszynow.”
Jeżeli prawdą jest, iż śmieszność i dziś jesz

cze we Francji zabija, 10 DerouleJe — jes t  już 
zabity. Wiidomo, iż wystąpienie ligi w sprawie 
Aszyuowa dało rządowi francuskiemu sposobność 
wytoczenia członkom ligi procesu. Owóż jak diugo 
Aszynow mógt uchodzić za rosyjskiego bohatera— 
tak długo pewna część trancuskich szowinistów 
mogła bardzo głośno potępiać rząd za jego po
stąpienie w Sagailo i w Paryżu —  dziś jednak 
już i we Francji dowiedzieli się i to z dzienni
ków rosyjskich, że Aszynow był prostym cprysz- 
kiem zwykłym oszustem, którego n ą l  carski 
używał może putajemnie do swych celów, do któ
rego jednak nawet ostatni panslawisu przyznać 
się nie chce.

Dla Francji dziś rzecz musi się tedy przed
stawiać tak, że rząd karze Deronleda nie tylko za 
jego działalność polityczną —  bo to mniejsza — 
ale za lekkomyślność z jaką kompromitował naród 
francnski, szląc w jego imieniu owe sławne pro
testy i depesze sympatji z powodu sprawy Aszy- 
nowa.

Śmieszność, jaką się oarył Deroulede, będzie 
znakomitą bronią w ręku francuskiego rządu prze
ciw lidze i jej członkom.

W Odeskim W iestniku  zamieszcza W. Bie- 
lawin jeden z dawnych towarzyszów „wolnego 
Kozaka" wspomnienie o pierwszej podróży tegoż do 
Abisynji, z którego wynika, iż Aszynow wcale

króla Jana  nie widział i nie otrzymał też od
niego żadnych poleceń. Wspomnienia te skre
ślone są na podstawie rozmowy, jaką Bielawin 
prowadził z uczestnikiem owej wyprawy Kante- 
mirem.

„Przyjechaliśmy do Masawy — opowiada K.—  
we czterech : ja, Aszynow, dr. Magnus i chłopiec 
czarnogórski, Miszka. W Masawie nas areszto
wano ; wówczas oświadczyłem komendantowi wło 
skiemu (Aszynow nie władał zupełnie obcemi 
językami), że Aszynow jest jenerałem  rosyjskim, 
i że jedzie z polecenia rządu rosyjskiego do króla 
abisyńskiego, przyczem może dopomódz do. zawar
cia pokoju pomiędzy Włochami i Abisyńczykami. 
Włosi dali nam konwój i polecili odesłać do Ras-
Alluli. B is  Allnla przyjął nas nie odrazu, lecz po
słał do króla Jana  z zapytaniem. Przyszło pozwo
lenie, abyśmy pojechali do Adawy. Tu na środku 
placu urządziliśmy namioty i czekaliśmy na po
wrót naszych wysłańców, którzy powieźli d-ry 
dla króla Jana. Na nieszczęście, zdarzył się wtedy 
pewien wypadek. Aszynow miał przygodę miło
sną z pewną Abisynką, skutkiem czego omal nas 
nie zabito. Interwencja Ras Alluli ocaliła nas, lecz 
jednocześnie otrzymaliśmy polecenie natychmia
stowego opuszczenia kraju.

—  A więc nie widzieliście króla Jana ? — 
zapytałem Kantemira.

—  Oczywiście, tak przecież mówiłem odrazu.
— A któż byli Awara i Marja ? W Rosji 

uważano ich za krewnych króla Jana.
—  Awara i Marja —  to chłopiec i dziew

czynka, żebrzący w Masawie, których porwał 
Aszynow. A może nie słyszałeś pan również o 
beduinie Ibrahimie, którego Turcy odbili w S tam 
bule Aszynowowi.

— Słyszałem ; był to podobno jakiś czarny 
tsiążę.

— Nie, najzwyczajniejszy beauin, który pod
li* się odgrywać w Rosji rolę ks ięc ia ; sposób 
traktowania Aszynowa zmusił Araba do szukania 
pomocy u Turków. Oo też w swoim czasie nacier
piały się moja żona i dzieci —  kończył z westch
nieniem K, — Oj, oszukał nas Aszynow, a podo
bno nie pierwszych nas oszukał".

W  Kronstadakim Wiestniku, dowódca łodzi 
k.nonierskiej „Mandżur", kaDitan Ozuchnia z a 
mieszcza znów r tlac  ę o ostamiej wyprawie Aszy- 
nowa na podstawie opowiadania uczestnika tej wy
prawy, mieszczanina akermańskiego A. Gordos;e- 
wicza. Według tei relacji całe przeds:ęwzięcie 
oparte było na grabieży. Beszta oszustwo i fałsz. 
.Aszynow w Abisynji nie był wcale. Menelik nie 
przepuścił gc tam, żądając za przepuszczenie pie
niędzy. Skutkiem głodu niektórzy uczestnicy wy ■ 
prawy zaczęli z konieczności porywać w okoli
cznych wioskach bydło, co naprężyło ogromnie 
stosunki z krajowcami. Gordosiewicz uciekł z obozu 
z obawy głodu, ponieważ w obozie było prowizji 
zaledwie na ośm dni. Inni cheieli również uciec, 
lecz nie mieli sił jo t°m u. Gordosiewicz w ciągu 5 
dni dostał się do Oboku, a ztąd, z pomocą władz 
francuskich, do Adenu. Według relacyj Gordosie- 
wicza, stan pielgrzymów losyjskich był wówczas 
taki, że w ciągu dni kilku mogli wszyscy umrzeć 
z głodu. Pomiędzy Rosjanami a osietyócami (ko
zakami) zdarzały się częste bijatyki, a właściwa 
osietyńcy bili Rosjani, ponieważ Aszynow był 
w zupełnej od nich zależności i nie mógł zapobie
gać nieporządkom." Sam przebieg bombardowania 
Sagallo, opowiada kapitan Czuchrm, wedłu relacji 
wprost od dowódcy „Primaijuet" w ten sposób:

„W niedzielę duwódca okrętu, przybywszy do 
Sagalio, gdzie Aszynow zajmował fortyfikacje, za
proponował spuszczenie flagi i opuszczenie portu, 
uprzedzając, że w razie odmowy zastosuje siłę. 
Aszynow odmówił. Czekano godzinę — odpowiedzi 
Die było. Strzelono kulą po nad fortem —  nikt się 
nie odzywał. Wówczas strzelono do fo r tu ; flagę

spuszczono, lecz znów podniesiono. Widząc, że 
zajmujący fort nie myślą o poddaniu i mając za
pewnienie władz francuskich, że rząd rosyjski nie 
pozostaje w żadnym stosunku do wyprawy, F ra n 
cuzi zaczęli strzelać zrzadka, czekając na opusz 
czenie flagi; jednocześnie 15 osób, uzbrojonych w 
strzelby, opuściło fmt. Po kilku wystrzałach, wi
dząc, że oblężeni zaczynają spuszczać flagę, F ra n 
cuzi zaprzestali strzelać i posłali oficera na brzeg. 
Tymczasem na forcie wywieszono białą tiagę. Po 
przybyciu do fortu Francuzi dowiedzieli się, że u 
Aszynowa 6 osób jest zabitych a 16 ranionych. 
O wypadku dano znać do Oboku admirałowi Olri 
który przybył 18. lutego i o godzinie 4. zabrał 
150 osób, oraz wszystkie ich rzeczy na statki."

Oto Aszynow! Bohater l ig i ! Jak  zaś ogół 
Francuzów zapatrywał się na Aszynowa, jak go 
pojmował, świadczy o tem fragment rozmowy po
między Rosjaninem, a „jednym z lepiej wykształ
conych" Francuzów —  przytoczony przez pary
skiego korespondenta K ra ju :

„F ra n c u z : Więc powiadasz pan. że to była 
propaganda r e l 'g ' ;na.

Rosjanin: Tak jest, chodziło o porozumienie
się z reprezentantami abisyńf-kugo kościoła .

Francuz: W ierni wiem! z „bisknpera Stross- 
mayerem."

Komentarze francuskie do wypadku Aszynowa 
utrzymywały się w ogóle na tym poziomie.

Dynamitardzi rosyjscy w  Szwajcarji.
W  pierwszych dniach marca hr. rozegrała się 

nr. „Zurychskiej Górze" scena wysoce tragiczna. 
Dwóch akademików z irychskie; politechniki, .Ro
sjanin B r i n s t e i u i Polak D ęm b s k i (ten ostatni 
z Królestwa), urządzali próbę z ręcznemi bombami 
kształtu i wielkości jabłka. JedDa bomba taka 
ekŁplodowała niespodzianie w rękach Brinsteina i 
potargała go literalnie na sztuki, że po upływie 
kilku minut ducha wyzionął; towarzysz zaś jego 
Dęmbski padł, nie mniej tak ciężko poraniony, iż 
w szpitalu hantonalnym w Zurychu, gdzie go 
umieszczono, powątpiewają aby mógł ocaleć. Z i-  
raz po tem zdarzeniu rozeszła się po Zurychu po
głoska, wymyślona najprawdopodobniej przez samą 
p o l i c j ę ,  że obaj akademicy m id i pomiędzy sobą 
pojedynek w stylu anarchistów, więc na... bomby 
dynamitów0. Po prostu chciała zdaie się policja 
w ten sposób zamydlić ajjzy młodziiży rosyiskiei, 
stanowiącej liczną falangę na uniwęrs\te«.ifc szwaj
carskim, a niemal z reguły hołdującpj n.bilizmn- 
wi i zatuszować prawdę. Nie ndało się to jednano, 
gdyż nazaiutrz jo  wypadku ukazało się w Zury
chu pismo ulotne, wyświecające całe zdarzenie. 
Była to mianowicie próba z bombami, a w jakim 
celu przedsiębrana... odgadnąć nie trudno. N ih i
lizm dławiony w Rosji żelazną ręką I I I .  oddziału 
carskiej kancelarji, żyje i rozwija się swobodnie 
w takiej Szwajcarji lub Ameryce i choć podobne 
eksperymenta z bombami pochłoną nie jedno życie, 
to jednaL plany zamachów w guście tycb, jakie 
ścigały ostatnie lata Aleksandra I I  widocznie 
kiełkują i rozwijają się zwolna w oddali od g ra 
nic Rosji.

Sytuacja rządu szwajcarskiego w tym wypad
ku nie jest bynajmniej pozazdroszczenia godna. 
W  całym świecie, a nietylko dU tajnej policji 
rosyjskiej, jest  niezawodnie rzeczą notoryczną, że 
na gościnnej ziemi Szwajcarów żyją spokojnie 
olbrzymie zastępy rewolucjonistów, zwłaszcza ro
syjskich, alias niailistów, wśród których znów 
przeważny kontyngens stanowi m łodz.e i  akademi
cka płci obojej. Jak  wiadomo, uniwerstety szwaj
carskie są niesłychanie przystępne i formalnie na 
wyścigi idą pomiędzy sobą o zwabienie iak naj
większej liczby młodzieży w swoje mury. To przy
czynia się wielce, że szczególnie młodzież rosyjska,

zmuszona do emigracji z ojezyzuy skutki.jm bar
barzyńskich ostracyzmów takich ministrów cie
mnoty, jak np. Tolsto', masami i najchętniej — 
ciągnie do otwartej na oścież Szwajcarji. Więc 
też każdy uniwersytet szwaicarski jest w istocie 
wyborną pepinierą nihilizmu i pokrewnego mu 
anarchizmu, w obec czego jednak rząd związkowy 
czuje się niemal bezsilnym, aczkolwiek nie brak 
ustawicznej presji ze strony i Rosii i sąsiednich 
Niemiec w tym duchu, iżby ten rząd starał sie 
wszystkieini możebnemi dlań i niemożebnemi 
środkami rugować młodzież, o nihilizm podejrzaną, 
z granie Szwajcarji. Straszny wypadek na „Zu
rychskiej górze", okazujący wymownie, iż r e w o 
l u c j o n i ś c i  r o s y j s c y  n i e  p r ó ż n u j ą ,  
nastręczy naturalnie Rosii w pieiwszym rzędzie, 
znakomity pretekst do dyplomatycznych ataków 
przeciw pobłażliwym Szwaiearom i przewidywać 
można, że pod naciskiem Giersa i Bi.-marka, rząd 
związkowy, nie mogąc ostatecznie pociągnąć do 
odpowiedzialności w tym poszczególnym wypadku, 
ani zabitego Brinsteina, ani dogorywającego Demb
skiego — tembardzięi, że gdyby nawet obaj wy
szli byli z eksplozji obronną ręką, eksperymentem 
rzeczonym nie dopiń ćli się jakiejkolwiek zbrodni, 
przewidzianej w kudensie związkowym — zwróci 
się natomiast, dla dania satysfakcji Rosii, z całą 
siłą przeciw nihibytom studeutom i wielu z nich 
z kraju wyrzuci. Śledztwo policy;ne w sprawie o- 
pisanei katastrofy z bombami, dostarczyło w isto
cie —  jak opiewają relacje z Zurychu — dla 
rządu związkowego dość zaczepnego materiału, 
z którego też pod wpływem tajnych ajentów ro
syjskich i obawy reklamacyj Petersburga , zrobią 
Szwaicarzy niezawodnie obszerny tym razem 
użytek.

Z  prasy ruskiej.
(Uderz w stół a nożyce się odezwą; porównanie pfaty 
polskiej z ruską; p. Dunajewski ftusiD em  : podejrzliwość 

i czułoś* „Czerw. Kusi" )

Dilo  odpowiadając na nasz artykuł „bez ma
ski", w którym wytknęliśmy mu jego nieszczere 
traktowanie niektórych spraw, daje nam przede- 
wszystkiem ulubiony przezeń epitet „ncjwiększego 
szowinisty", a przytaczając dalej ustępy z inkry
minowanego przez się artykułu, zarzuca nam prze
kręcanie owych zdań i wypie-a się stanowczo, ja
koby wzdychało za dobremi czasami Su.nmerów, 
Wolfartów itp. przyjaciół rnskiego narodu.

Co oię tyczy przekręcania słów Di«a, t> chy
ba nie posądzi ono nas o naiwność taką, abyśmy 
nie umieli czasami między wierszami czytać jego 
pragnień i dążeń, i?jeżeli gdzie i kiedy, to z pe
wnością do niektórych organów ruskiej prasy da 
się o stosunku do nas Polaków zastosować, że 
graeca fides, nulla fides.

Znać to nader dosadnie z dalszego ciągu od
powiedzi nam danej, w której już zupełnie „bez 
maski" powiada Dilo-.

„Co się tyczy porozumienia Rusinów z Pola
kami", to my w p r a w d z i e  z a  n i e m  n : e r o z 
b i j a m y  s i ę ,  ale pragniemy go w interesie obu 
narodów, w interesie kraju, państwa i całej Sło
wiańszczyzny. Ale jeżeli ogół polski pod porozu
mieniem ma rozumieć ciche i cierpliwe zu iszenie 
„krzywd", wyrządzanych Rusinom przez Poiakow, 
to nietylko do porozumietia nie przyjdzie, sle 
przeciwnie rozjątrzenie się zwiększy."

O wszystkich tych krzywdach, wyrządzanych 
Rusinom przez o g ó ł  polski, chyba dość już yosa- 
no i z jednej i z d ru g ie j  strony, a Dilo  swego 
czasu za nieodżałowane; pamięci B »rwiń5kiego tak
że inaczej sprawę porozumienia p'u,mowało.

Dobrze pomnimy, jak po procesie 0!gi II ra- 
bar, kiedy Dilo  podniosło jawnie sztandar porozu
mienia i zgody, spotkaliśmy się z szeregiem arty-
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K Ę D Z I  USTAM I A B M H E f i  POHABD
FRZEZ

MARJĘ RODZIEWICZ.

(C iąg  dalszy).

VII.
Pewnego dnia wśród zimy Jan  Ohrząstkowski 

wysiadł na berlińskim dworcu, kazał się wieźć 
do pierwszego lepszego hotelu ; tam zjadł śniada - 
nie, przebrał się i wyszedł pieszo na miasto.

Obyczajem wieśniaka gapił się w okna m a
gazynów, czytał afisze na rogach ulic, zabłądził 
parę razy, raz wpadł pod konie i nareszcie po 
wielu przygodach dobił się pod Lipy. Tu .aczął 
chodzić od bramy do bramy po informacje o w ła
ścicielach, jakby zbierał szczegóły do gotajskiego 
kalendarza, aż po wielu trudnościach ze szwajca
rami dożeglow ał do pałacu W eatzla Croy-Dtilmen. 
Odetchnął, jak po ukończonej ciężkiej pracy, i za
dzwonił.

Drzwi się otwarły m echanicznie, gdzieś 
w g łęb i wyirzała brodata fizjognomia liberyjnego  
cerbera.

— W er da ?
—  Ic h !  —  odparł dumnie Jan, stojąc u 

okienka. .
Urzędnik pałacowy czytał dziennik i dość 

niechętnie przerwał politykę.
W ygląd ał uroczyście w ponsowym płaszczu, 

szamerowanym złotem . B łyszczał jak słońce.
—  Gdzie m ieszka hrabia ? —  spytał Polak  

pospiesznie, biorąc za klamkę dalszych podwoi.
Ale zatrzask odmykał się tylko z loży, a szwaj

car nie spieszył się z pociśnięciem sprężyny.
—  Pan hrabia nie przyjmuje o tej godzinie —  

ogłosił, jak dekret senatu, pokazując na zegar nad 
okienkiem.

—  To nie twój kłopot. Otwórz, Jam sobie 
radę.

Szwajcar popatrzał na niego jak na warjata,

zażył dyskretnie tabaki i podnosząc wskazujący  
palec do wysokości nosa, wyrecytował jak z k siążk i:

—  Recepcyjne godziny u jaśnie w ielm ożnych  
hrabiów Croy-Diilmen są n astępujące: od jede
nastej do jiierwszej po południu i od trzeciej do 
czwartej wieczorem. W e środy i piątki przyjmuj* 
się także p iźaiej gości zaproszonych. Stosu|e się  
to tylko do znajomych i krewnych, którzy winni 
się ozuajmiaó wizytową kartą tu złożoną. W izyty 
nieznajomych i interesantów przyjmuje plenipo
tent jaśnie wielm ożnego hrabiego, p. Fryderyk  
Sperling, we własnem m iesztanin  : Ortweinotrasse 
nr. 17.

—  Oto bilet. Proszę oznajmić hrabiem u. 
Przyjmie niezawodnie -  zaw ołał Jan niecierpli
wie. —  Zresztą zaledwie dwunasta.

—  1 pięć minut. Kartę pan raczy przedsta
wić o trzeciej.

—  Bodaiś pękł, kufo browarna ! —  zaburczał 
Polak, w ściekły, wracając z powrotem.

Ciężkie dębowe podwoje zapadły za nim —  
znalazł się na ulicy.

— Podłe iS iem cy! —  klął, wodząc oczami po  
frontonie pałacu. Oj, dałby ja, dał tej grubej po
czwarze. Wracaj znowu po objadzie.

Gdy tak m edytował, patrząc w okno, czy się  
gdzie W entzel nie pokaże, nagle otwarły się szyb
ko m ałe, niepozorne drzwiczki lew«go skrzydła i 
z n ich  w ybiegła  m łoda dama, żegnając kogoś ka
skadą śm iechu; za nią zamknęło się  tajem nicze 
wejście.

Kobieta otarła się prawie o Jana, który na 
m ą wytrzeszczał oczy — zm ięszała się z tłum em  
i znikła.

— Oho, patrzcie... ta kursuje pięć minut po 
dwunastej. N o, no, akuratność niem iecka tolernje 
ładne wyjątki boi.znemi drzw iam i! A  żebym ja 
tam zakołatał? W ezm ą mnie za panienkę i pusz
czą do sanktuarjnm! Ho, bc. ten paniczyk, si cor
rect, figluje na sw oich śm ieciach. Na zdrowie mu, 
byle tylko otworzył. Zastukał raz i drugi dofnrtki, 
ale bez skutku —  i dał za wygranę

—  N ie znam um ówionego znaku. Co robić?  
Pójdę na miasto popatrzeć, wrócę o trzeciej.

Stawił się punktualnie co do minuty. Gruby 
szwajcar, protekcjonalnie kiwnął mu głową, wziął 
bilet i pocisnął sprężynę zatrzasku i dzwonek 
elestryczny.

Drzwi się otwarły, ponsowo-złoty lokaj powi
tał gościs ukłonem, wziął kartę i cicho, jak wi
dmo, poprowadził oszołomionego po marmurowych 
schodach, przykrytych dywanami, na pierwsze 
piętro.

Na załomach rycerze z bronzu świecili gazo- 
wemi pochodniami, a na końcu schodów wiotka 
bronzowa Psyche wyciągała w górę śliczne ramio
na z alabastrową lampą. Magnacki przepych bił 
ze ś.-ian, malowanych al fresco, z marmurów — 
przepełniał doin cały. Likaj, zawsze milczący, 
wprowadził gościa do salonu, obwieszonego gobe
linami i zniknął, niosąc bilet na złoconej tacy.

Po dość długiem oczekiwaniu skrzypnęły drzwi. 
Jan się porwał uradowany i struchlał.  Naprzeciw 
niego wyszła maleńka postać panny Doroty von 
Eschenóach i prz ,w ita ła  go staroświeckim dygiem.

—  Pan zapewne chciał się widzieć z Weutz- 
lem ? — zaczęła uprzejmie, spostrzegając jego za- 
kłopoianie.

— Tak, łaskawa pani.
— Jestem panna Dorota von Escheobach, 

ciotka Wentzla —  przedstawiła się, dygając po
wtórnie. —  Pan ma interes do niego. Może dzier
żawca? Jest  pan Sperling.

Jan się zaśmiał.
— Inttres mój nie wymaga plenipotenta. 

Wystarczy mi godzina rozmowy z hrabią.
— Ach, panie ! Godzina rozmowy ! Ja  od 

dwóch tygodni nie mogę go zdobyć na minutę ! 
Teraz karnawał. Dziś bal w ambasadzie austrjac- 
kiej, jntro u książąt Ernestów, pojntrze u hra- 
biostwa Spangendorf, we czwartek przyjęcie u 
dworu. Karnawał, okropność! Bardzotym ehciała 
panu dopomódz. Przed chwilą posłałam do 
Wentzla, może się zjawi.

PoDsowy lokaj ukazał się w progu.
—  Pan hrabia śpi — oznajmił oficjalnie. —  

Urban kazał powiedzieć, że dla nikogo me ośmieli 
go się budzić.

— Biedaczysko! —  westchnęła ciocia Do
ra. —  Byłoby to niemiłosiernem przerwać mu 
spoczynek.

Jau się zniecieroliwił. Biedaczysko nie był 
przecie ani starcem, ani chorym, aui niemowlę
ciem —  nie czuł dlań żadnej litości.

—  Bardzo mi przykro, żem panią utrudzał 
Ż°gnam. ,

Wstał i wyszedł, życząc Weutziow: djabłow i 
lichs..

Dzień był stracony. Poszedł wieczorem do 
teatru, ale darmo się rozglądał. Wentzla nie było, 
sztuki mało pojął, znajomych nie miał, ziewał jak 
na niemiekiem kazaniu.

Następnego dnia w łó c i j ł  się po mieście, tam, 
gdzie najwięcej było prywatnych ekwipaiy, stroj
nych dam i okazałych magazynów — i tam nie 
było Wentzla.

Zamiast niego los mu nadarzył D rbaua. 
Faetotnm hrabiowskie widocznie było na urlopie 
Miał Da sobie kamerdyner angielskie palto, błysz
czący cylinder, lakierki i jasne rękawiczki. Z no
sem zadartym i rękami w kieszeniach wyglądał 
jak jego pan. Z pod pachy wytykała się laseczka 
o złotej skówce. Laseczką tą wydzióbywał oczy 
przechodniom i gwizdał sobie aryjkę Strauss’a

Ujrzawszy Chrząstkowskiego, nie zmię zał się 
wcale, uchylił z wdziękiem kapelusza i mijał jak 
kolegę.

—  Ozekai-no, czekaj — zatrzymał go Jan. — 
Gdzie twój pan ?

Urban zrobił gest niewiadomości.
—  Uwolniłem się na tydzień, proszę pana- 

Wracam w tej chwili ze ślizgawki — odparł z 
ujmującym uśmiechem. —  Teraz karnawał.

—  Przecie mogę się zobaczyć i spotKać z 
hrabią choćby w karnawale.

—  Spotkać bardzo łaiwo. Nasze taranty zna 
cały B li n. Ale zobaczyć się, to prawie ni°po- 
dODna. Pan hrabia bardzo zajęty.

— Możesz mi ułatwić wizytę ?
— Oby ba za tydzień.
-  Zwariowałaś! Mara do niego polecenie 

od jego babki z Maiłam pola.

Tu Urban wyjął ręce z kieszeni i przybrał 
typołro lokajska pozę. 

j —  Die Wołgeborene aus M aryampol r  . Das 
ist was anderes. Mogę panu dsć biiecik poleea- 

j lący do mego zastępcy, Augusta, 
j " —  T f u ! Będę chodził od fagasa do fagasa !

Wolę z niczem wrócić! Schbnen D ank!  Obejdę 
f się bez twojej pomocy.

Urban nie zrozumiał powodu gniewu. Uchy
lił na pożegnauie cylindra i wszedł do okazałej 
restauracji.

W Janie wzbierał gniew. Chciał wracać 
z niczem, ale zląkł się pani Tekli. Wsiadł do do
rożki i kazaf się wieść za Brandenburską bramę. 
Było to dobre natchnienie. Wśród setek powo
zów i koni dwa przepyszne taranty mignęły mu 
jak błyskawica Kazat luimanowi je dopędzać. 
Staną? w powozie i wyglądał.

Taranty zwolniły biegu, dorożkarz ćwiczył 
s r e  szkapy —  zrównali s:ę. J a a  zajrzał do po
wozu i zakiął po mazursku. Ujrzał wewnątrz szli
fy wojskowe i szubkę chudej damy o bladych 
oezaeb. Nie zuat majora Koou i nadobnej jego  
Emilii, więc się nie przywitał, tylko kazał zawra
cać i, zły jak piorun, wysiadł na objad w łu te lu .

Dano mu sporo siekaniny i słodką zupę na 
pociechę, to mu weaóe nie poprawiło humoru. Ru
szył jednak z wzorową wytrwałością n i  dalsze 
poszukiwania. Włóczył się to tu, to tam, zapa
trzony w przejeżdżające powozy, obrywając treny 
damom, popychając i popychany, często łajany, 
raz go nawet wystrofował policjant. Napróżno — 
nie widać, było ani tarantów, ani Wentzla, ani 
Urbaua. Zarował bardzo Jan, że nie wypytał lo
kaja o k la t  czy restaurację, gdzie hrabia objado- 
wał zwykle. Byłaby to nić Aryadny.

—  Zabawię do jutra i wrócę, albo napiszę. 
Bani Teklą zada mi meprzu, jak amen w pacie
rzu. Cóżem winien ? Ten przeklęty hrabia karna
wałuje, a ja  nie jestem panien-ą. Ot cały powód 
niepowodzenia. Alboż to moja wina ? Ót, zajdę 
na kieliszek ponczu. Zimno !

(Ciąg dalszy nastąpi.)
/  _______
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DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Marca 1889.

trzebą reformy nauki w kraj. średuiej szkole laso- 
Wrj. W  ankiecie tej, która odbyła swe posiedze
nie przed kilku dni?mi, wzięli udział pp. Włodzi
mierz h r .  Dzieduszycki, Józef Glanz, dr. Piotr 
Gro3s, Tadeusz Laugie, August Lettner, Juljusz 
Siegler, Stanisław br. Stadnicki, Zygmunt Strusie- 
wicz, Henryk Strzelecki i Władysław Tyniecki.

Ankiecie przewodniczył członek Wydziału 
krajowego p. C h r z a n o w s k i .  Po przeprowa
dzeniu obszernej dyskusji, która trwała od godz. 
11. rano do 4. po południu, ankieta zgodziła się 
ua to zdanie, i ż nauki, jakie uczniowie w szkole 
gospodarstwa lasowego we Lwowie pobierają, nie 
są dosyć gruntowne, a praktyezne wykształcenie 
abiturjentów tej szkoły jest zupełnie niedostateczne, 
w skutek czego nie są ani należycie przygotowani 
do składania egzaminów na samoistnych gospoda
rzy leśnych, ani też mogą współzawodniczyć z 
niższą szkołą leśniczą w Bolechowie, która niż
szych organów wykonawczych dla gospodarstw 
leśnych dostarcza.

Następuie wyraziła ankieta przekonanie , ie  
przyczyną tych niezadawalniających wyników nauki 
jest z jednej strony niedostateczne przygotowanie 
uczniów przyjmowanych do szkoły leśniczej, z dru
giej zaś s t ro n y : nagromadzenie znacznej liczby
przedmiotów nauki na krótki kurs dwuletni, a w 
następstwie tego, brak czasu na odpowiednie d e 
monstracje i ćwiczenia praktyczne uczniów tak 
w ogrodzie doświadczalnym szkoły, jak i w lesie 
Winnickim , który Wydział krajowy na cele nauki 
szkoły przeznaczył.

Ponieważ ankieta nie widzi powodu, dla k tó 
rego należałoby odstąpić od pierwotnie zamierzo
nego celu szkoły gospodarstwa leśnego we Lwo
wie . wytkniętego statutem organizacyjnym tej 
szkoły, przeto doradza reorganizację takowej w ten 
sposób przeprowadzić, ażeby powyż wytknięte n ie 
dostatki usunięte zostały, a pierwotny cel szkoły, tj. 
kształcenie gospodarzy le śn y ch , mógł być osią
gnięty.

Dlatego też doradza an k ie ta :
Rozciągnąć trwanie nauki w szkole gospodar

stwa leśnego we Lwowie do lat 3;
przeznaczyć rok 1 na nauki przygotowawcze 

i podstawowe ;
rozszerzyć niektóre nauki zawodowe, techni

czne i administracyjne i rozłożyć je odpowiednio 
ua rok 2 i 3 ;

następnie ścieśnić te nauki, które do zawodo
wego wykształcenia leśnika nie są koniecznie po
trzebne , a tomiast dać większe rozmiary i po
święcić jak najwięcej czasu demonstracjom i ćw i
czeniom praktycznym tak w ogrodzie doświadczal
nym jak i w lesie winuickim , jak w końcu i w 
innych lasach na wycieczkach jak najczęściej zwi- 
dzanycb.

Kuratorja wraz z dyrekcją szkoły i kolegjum 
nauczycieli zastanowić się ma nad sposobem prze
prowadzenia praktycznych ćwiczeń, zaproponowa
nych w ogólnych zarysach przez przewodniczącego 
ankiety, p. Chrzanów.' kiego, któreto ćwiczenia m ia
łyby na celu bliż-ze i dokładniejsze obznajomienie 
się ucznia z lasem, ważniejszemi pracami w lesie 
wykonywaiiemi i obowiązkami leśniczego.

Do szkoły przyimywać się ma na rok lszy 
tylko takich kandydatów, którzy przynajmniej 4tą 
klasę gimnazjalną (lab inuą w stopniu nauk rów
nającą się szkołę), z dobrym postępem ukończą, 
jednakże takim kandydatom , którzy się świadec
twem dojrzałości wykażą, umożebnie należy wstę- 
pywanie na rok drugi i ukończenie całego kursu 
nauk w 2 latach.

Ankieta wypowiedziała w końcu zd an ie , iż 
należy postarać się o odpowiednie pomieszczenie 
uczniów na praktykę po akończer. u nauk, a takim 
którzy cały kurs nauki ukończą i egzamin główny 
z całości nauk zawodowych z dobrym postępem 
złożą, udzielać odpowiednie stypendia na dal
sze praktyczne kształcenie się w zawodzie leśni
czym.

K K O N I K A .
■ Nekrologja. Francisz' a Ma t y  s i e wi c z ,  wdowa 

po mieszczanie tutejszym, a żołnierzu wojsk polskich 
z 1831 r. 4 pułku ułanów i żołnierzu z 1863 r., 
poległym wraz z dwoma synami pod Radziwiłłowem, 
zmarła d. 17. bm .—  Z Kowalskich Marja O s t r o w 
s k a  zmarła w Przemyślu. —  Petronela P a ł c z y ń s k a  
z domu Tessarowicz, właścicielka realności, zmarła 
we Lwowie w 65 roku życia. —  W Żywcu zmarł 
Franciszek l t y t a i s k i ,  burmistrz tamtejszy, obywa
tel wielce poważany.

Kalendarz. Wtorek (19.): Józefa Obi. Wschód 
słoścs o godłinie 6. min. 13, zaekód o godi-.inie 6. 
min. 3.

K a l e n d ,  my ś l i ws k i . .  W marcu wolno po
lować na cietrzewie i głuszce (koguty), dropie i par- 
dwy, na Ełouki i na ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

Mianowania. Namiestuictwo zamianowało ck. 
adjunkta budown. Władysława Jaworskiego w Sam
borze komisarzem dla nadzoru kotłów parowych w 
powiatach Staromiejskim i Turezańskim.

Rada szkolna krajowa zamianowała Mikołaja 
Wrszywaniuka stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Szeszorach.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł lekarzy po
wiatowych doktora Andrzeia Hordyńskiego z Rohatyna 
do Jaworowa i di. Józefa Tugendhata z Białej do 
Niska, oraz dr. Wincentego Nycza z Jawoiowa do 
Białej i asystenta sanitarnego dr. Tytusa Wasilew
skiego z Niska do Rohatyna.

Temperatura. Barometr opada Średnia tempe
ratura wozoraj była —  1’3 ’C , najwyższa - 0'8''C.,
najniższa — 10 4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr północno-zachodni, średnia tempe 
ratura doby około —  2 °C , niebo w części zamglone, 
a powietrze wilgotne i niespokojne; śnieg, opad nie- 
znaozny.

Z kolei Karola Ludwika. Z  dniem 17. b. m.
wprowadzono między Krasnen i Podwołoezyskami 
także pociągi nocne nr. 9 i 10. Od tego więc dnia 
odbywa się na wszystkich linjach kolei Karola Lu
dwika ruch wszelkich pociągów bez żadnego ograni
czenia.

Majstrowie ciesielscy, murarscy, kamieniarscy, 
rzeźbiarscy i studniarscy wnieśli w etyczniu br. pro
śbę do magistratu o oddzielenie ich od istniejącego 
na papierze stowarzyszenia budowniczych i utworze
nia osobnej korporacji. W l u t y m  wnieśli urgens w 
tej sprawie, a gdy i na to żadnej rezolucji nie otrzy
mali, udali się dnia 16. bm. do st. radcy Y. depar
tamentu z prośbą o załatwienie tego . kawałka", i ze 
zdziwieniem dowiedzieli się, iż . należy wnieść jeszcze 
jeden urgens"!? P" e-radzie, uchwalono udać się 
wprost do nami = i ministerstwa spraw we
wnętrznych i haiiulu, gdyż to trochę za wiele tych 
niepotrzebnych urgensów i to jeszcze do władzy, któ
rej zadaniem jest wymierzać sprawiedliwość pokrzyw
dzonym.

Tajemnicze moi dbrstwo rozbójnicze. Żandar
meria w Jaryczovie aresztowała tam na d. 15. bm. 
terminatora szewskiego i posługacza sadownickiego 
Oleksę Moroza, lezącego lat 18, jako silnie podej
rzanego o ,7amoidowan:e Czernika. Odstawiono go 
do tutejszego sądi krajów, karnego. Moroz zeznał, 
że przebywał we Lwowie w lutym br. i że poszu
kiwał tu wówczas Czernika w celu pożyczenia od 
niego pieniędzy, ziprzecza zaś, by się morderstwa ua 
Czerniku dopuścił Skonstatowano w Jaryczowie, iż 
Moroz wrócił tan 22. lutego bież. roku, zatem na 
drugi dzień po dokonanej zbrodni. Znaleziono przy 
nim tylko 10 centów, odkryto wszakże ślady krwi 
na lewej kieszeni |ego spodni. Śledztwo sądowe wy
każe. czy był on rzeczywiście sprawcą tej zbrodni.

Kradzież listu z pieniądzmi Konduktorowi 
pocztowemu, wiozącemu z powodu przerwy na kolei 
państwowej, pocztę z Buczacza do Scanisławowa, 
skradziono ua drodze między Nizkiowem a Tyśmie- 
nicą worek z pieniędzmi, zawierający kilkadzie
siąt złr.

Koniec tragedji w  hotelu. Z Lublina piszą: 
Raniona przez Stankiewicza w hotelu „Victoria" He
lena Radwiłowiczowa, w d. 13. bm. rano, zakończyła 
życie. Pomoc najlepszych chirurgów nie przydała się; 
ranę była śmiertelną, naruszone były ścięgna w szyi 
i tylne części przełyku. Zmarłą odwieziono do dóbr 
jej matki, w gubernji riazań.kiej. Stankiewicz także 
nie został pochowany w Lublinie, lecz zwłoki jego 
odwieziono do majątku rodowego w gubernji smo
leńskiej.

U zagadkowej zbrodni donoszą z Warszawy: 
Niejaki Pastuchów, zamieszkały na Bielanach, prze
chodząc onegdaj w południe przez lasek bielański, 
w oddaleniu pół wiorsty od kościoła 00. Kamedu- 
łów, zruwaźył pomiędzy drzewami >ak’ y usypaną 
mogiłę ze śniegu. Zaciekawiony tern, podszedł do 
miejsca i spostrzegł wystającą z pod śniegu głowę i 
rękę ludzką. P. udał się bezzwłocznie do komendanta 
fortu nr. 1, któremu opowiedział o odkryciu. Posta
wiono tam natychmiast straż do czasu przybycia sę
dziego śledczego i prokuratora. Kto jest owym zako
panym w śniegu, niewiadomo dotychczas. Dziwna je
dnak izecz, że zbrodniarze nie zabrali futra zamordo
wanego człowieka.

W łochy Straciły jednego z najcelniejszyoh dra
maturgów współczesnych. Umarł w sędziwym wieku 
Paweł Ferrari, który z Aniołem Brofferio i Gerardem 
del Testa po r. 1840 tworzył trójcę najwybitniej
szych talentów, pracujących dla sceny narodowej.... 
Zmarły był Modeńczykiem, uynem książęoego guber
natora, urodził się przed laty 66, studjował prawo 
bez powołania i zamiłowania do zawodu jurysty, cią
gnęła go scena, teatr, literatura, wszystko ince, tylko 
nie paragrafy kodeksów karnych i cywilnych. Porzu
cił też prawoznawstwo; w r. 1860 objął katedrę 
historji w Modenie, a następnie w Medjolanie. Przed 
laty czterdziestu wystąpił już jako komedjopisarz i 
pierwszy raz uszczknął tego lanru, pod którym rosną 
ciernie autorskiej sławy.

„Bartolomeo ii oalzolajo", (Szewc Bartłomiej) 
uszył mu pierwsze huty na drogę komedjopisarską. 
Szło mu dobrze, gładko, miał powodzenie i rozgłos, 
a co roku przybywało Kilka sztuk do repertuaru scen 
włoskich z pod pióra płodnego pisarza, który zyski
wał coraz większą popularność, wchodził w modę.

W r. 1854 przyznano mu we Florencji nagrodę 
za historyczną komedję, której bohaterem był włoski 
Molier. „Goldoni i szesnaście jego uowjch komedyj". 
Sztukę przyjęto z entuzjazmem, autor wsławił się na 
całe Włochy tern dziełom. W trzy lata później wziął 
znowu nagrodę w Turynie za drugą komedję histo
ryczną pt. „Paiini e la satira".

Po siódmem przedstawieniu „Fariniego" w Me
djolanie, publiczność była tak rozentuzjazmowaną, że 
złożyła 2000 lirów z dobrowolnych składek dla au
tora, j ko honorarium za nową sztukę, którą u niege 
zamówiono. Niestety buty nie zawsze udają się na 
obstalnnek, a cóż dopiero komedjn ! .. Ferrari napiaał 
Medjolańczykom za te pieniądze: „Prozę", czyli „No
woczesnego Tartuffa", ale zawiódł oczekiwania. Sy
pały się potem jak z rogu obfitości komedje i dra
maty, obrazy sceniczne, ale żaden późniejszy utwór 
nie przewyższył wartością „Goldoniego" i „Pari- 
niego".

Siostra Marji Vecsera, Hanna, powróciła do 
Wiednia, niezamieszkała jednak w pałacu swej matki, 
lecz w klasztorze sióstr „du sacró coeur". Nie spo
wodowała jej do tego chęć poświęcenia się życiu Bo
gobojnemu, tylko pragnienie zachowania dyskrecji.

Korespondencja redakcji. Szan. p  K . Jan 
Lam do września 1869 pisywał do G. N ., a od 
tego czasu do końca życia do Dzień. Pól.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent namiest
nictwa p. L i  d l  przybył z Wiednia do Lwowa.

( m ) Pogrzeb kaznodziei i rabina dr. Ber
narda Loewensteina odbył Się onegdaj o godz. 11. 
rano przy dziale przynajmniej 10-tysięczDej publi
czności. Na ulicach Jagiellońskiej, Mickiewicza i Ja 
nowskiej ruch powozowy już na godzinę pizedtem 
m usa ł  być wstrzymany. Po odprawieniu modłów 
żałobnych przez dr. Kobaka, przemówił krótko w 
języku niemieckim rabin ortodoksów Ettinger, a po 
wyniesieniu zwłok z domu żałoby i złożeniu na ka
rawanie, pożegnał zmarłego imieniem lwowskiej rady 
miejskiej profesor dr. R o s z k o w s k i  W krótkich, 
lecz bardzo serdecznych słowach podniósł on zasługi 
b. p. Loewensteina. W olbrzymim orszaku pogrze
bowym, który posuwał się bardzo powoli, wzięli 
udział: rada miejska z prezydentem p. Mochnackim 
na czele, rada w>. zuaniowa, towarzy zenie rękodziel
ników żydowskich „Jad Charuzim," obie wyznaniowe 
szkoły żydowskie, szkoła przemysłowa im. Bernsteina, 
deputacie licznych stowarzyszeń, których zmarły był 
•złonkiem.

Na cmentarzu izraelickim po odprawieniu obrzę
dów przepisanych rytuałem, przemawiał po niemiecku 
w imienin rady wyznaniowej prezes tejże, dr. Samuel 
H o r o w i t z .  Podniósł on, że główną zasługą zmar
łego rabina jest to, iż potrafi! on wykazać, że re- 
ligja żydowska da się pogodzić z postępem. Nad 
otwartą mogiłą przemawiał po niemiecku adwokat 
dr. L a n d e s b e r g e r ,  a to jako reprezentant za
rządu templum  postępowego.

Po nim zabrał głoj obrońca w sprawach kar
nych, dr. H o r o w i t z ,  i jako dawny uczeń zmarłego 
przypomniał, iż bł. p. Loewenstein b ęd ąc  ongi nau
czycielem religji żydowskiej w szkołach średnich, na
pominał zawsze swych uczniów do obywatelskości 
i miłości kraju rodzinnego. Mówca ten piękne to 
przemówienie wygłosił po polsku.

Ostatni zabrał głos kandydat adwokacki, dr. 
Aszkenazy. Jako przedstawiciel młodzieży zaznaczył 
on w swem przemówieniu (w języku polskim wygło- 
szonem), że zmarły rabin, przy całej swej pobożności 
i religijności rozumiał zawsze ducha czasu i silnie 
popierał wszystkie usiłowania młodzieży około roz
szerzania swej wiedzy w duchu postępu i prawdy. 
Pogrzeb skończył się o godzinie 2. po południu.

Znowu Aron Philipp. Onegdaj w nocy, w wa
lącej się kamienicy przy placu Bernardyńskim 1. 14, 
będącej własnością osławionego Arona Philippa, wy
buchł groźny ogień pokojowy, który straż oguiowa 
tylko z wielkim wysiłkiem zdołała zlokalizować

ugasić. Przyczyną ognia była wadliwa konstrukcja 
komina.

Ochrona Ta tr. JE. książę biskup krakowski 
przystąpił ze znaczniejszym udziałem do Towarzystwa 
ochrony Tatr. Pomimo, że czynności przygotowawcze 
jeszcze ukończone nie zostały, coraz liczniej zgłaszają 
się członkowie z większemi udziałami, co Towarzy
stwu naj»epsze rokuje nadzieje. Z Poznania August 
hr. Cieszkowski zapowiedział telegraficznie przystą
pienie z 10 udziałami.

Plany na teatr krakowski. Sędziowie ukoń
czyli swe prace ; członkowie j u r y  zamiejscowi roz
jechali się już po części. Onegdaj odbyła się na irh 
cześć uczta w Saskim hotelu.

Tragiczne. W ciągu dni trzynastu zmarło w 
Poznaniu trzech Sęckich: ojciec i dwaj synowie. 
K urj. Pozn. zamieszcza o szanowanej tej, dziś wy
gasłej rodzinie bardzo sympatyczne wspomnienie.

Po rosyjsku w piśmie i słowie ćwiczyć się 
muszą uczniowie uniwersytetu warszawskiego. Zada
nia pisemne poprawia osławiony redaktoi Dniewnika 
Kułakowski,.

Zawieje śnieżne. Według relacyj telegraficz
nych z dnia 16. bm. w wielu miejscowościach środ
kowej Europy spadły wielkie śniegi. Z Królestwa do
noszą o obawach powodzi.

Rozruchy robotnicze. Z całej Francji donoszą 
o licznych zmowach i strejkach robotników. W nie
których miejscowościach przyszło nawet do gwał
townych zaburzeń.

PODCZAS WYSTAWY w Paryżu w 1889 roku. j

Kantor komisowo-handlowy p. C. Adam, posia
dający specjalne biuro dla wystawców rue des Saints- 
Póres, 81, w Paryżu, ma zaszczyt zawiadomić osoby 
interesowane, że zostając w ścisłych stosunkach 
z osobami powołanemi do Centralnego Komitetu Wy- 
stawj (Comite de Contróle et de Finances) w Paryżu, 
przyjmnje na siebie reprezentację wystawców przed, 
podczas i po wystawie. Zr powierzone przedmioty 
odpowiada i sprzedażą takowyoh na życzenie po wy
stawie zająć się może.

Osobom przybyłym dla zwidzenia Paryża i Wy- 
ctawy, ułatwia dokładne badanie takowej, urządzenie 
się w czasie pobytu w Paryżu i zwidzanie stolicy. 
Będąc w stosunkach handlowych od lat 30 z pierw
szymi domami fabrycznymi i handlowymi w całej 
Francji, udziela adresów, wszelkich informacyj i po
średnictwa do zawiązania stosunków handlowych i 
w celu ułatwiania sprawunków po najkorzystniejszych 
cenach.

luf rmacje o moim kantorze meżna powziąć 
w administracji Dei nnika polskiego.

Składki. Do administracji pisma naszego nade
słał dla biednego studenta, p Bajnowski z Pilzna 
złr. 2 ; na rzecz fundacji imienia śp. Felicji z Wasi
lewskich Boberskiej, pani Kazimiera z Gamskich Do- 
bijowa złr. 5.

Mm w ili Uzi.
Wszyscy wielcy ludzie, nie mówiąc już o ży

jących, mieli swe słabostki Ktobr chciał je stu- 
djować, miałby przed sobą j a k  najobszerniejsze 
pole do zajmujących badań.

Źe Cezar był wielkim wodzem i równocze
śnie sławnym mężem stanu, że zwyciężył Galję i 
założył podwaliny cesarstwa, mającego żyć wieki 
—  są to rzeczy, któremi się zajmuje historja i o 
których wie każdy. To, o co chodzi filozofowi, a 
także i człowiekowi ciekawemu, jest poznać ory
ginalności i dziwactwa jego przez dotyczące pu 
-ówDsma i studja, nie będące bez wartości dla 
poznania umysłu ludzkiego.

Cezar np. miał ciągłe staranie o swych w ło
sach i bolało go to, że musiał codziennie przeko
nywać się, jak szybko łysieje. Korona z wawrzynu, 
którą dlań senat zadekretował, «ie była jedynie 
przywilejem, ale i dobrodziejstwem. Nie miał on 
potrzeby okalać głowy tym symbolem chw»ły w 
tym ceiu, aby zajaśniały jego czyny i przedsię
wzięcia wielkoduszne; a przecież go pożądał i 
błogosławił, gdyż korona ta zakrywała niedostatek 
włosów.

Sposób przyodziewauia się —  moda, gust w 1 
ubiorze, były jedną ze słabostek dość zwyczajnych 
u wielkich ludzi i wielu między nimi, choć uda
wało jak największą pod tym względem obojętność, 
nie mniej od innych byli nienasyceni, nie
mniej byli staranni co do swej powierzchowno
ści. Wpośród wystąpień pełnych przepychu, o któ
rych krążą legendy i śpiewki narodowe — Napo 
leon I. figuruje zawsze jako mały kapral, ale mo
żecie byc pewni, ie  stary obszerny płaszcz szary 
i sławny trójgraniasty kapelusz nie Drzywdziewał 
on inaczej, jak tylko z troskliwością i w sposób 
istotnie szczególny. Mało znany a dość osobliwy 
szczegół z życia jego jes t  ten, że przeznaczał każ
dego roku na >.wą toaletę sto tysięcy frankó* i 
że był zakochany w pantalouach z białego kasz
miru. Nosił je tedy ciągle, a że nazbyt miał mało 
czasu uważać na ubranie, więc plamił je  co chwila, 
skutkiem czego suknie go tak wiele kosztowały. 
Hrabia Remusat, który miał powierzone sobie 
wglądanie w rachunki prywatne cesarza, strzegł 
się czynienia jakiegokolwiek zarzutu, pomimo iż 
zawsze był bardzo zakłopotany przy załatwianiu 
laehuuków krawca. Pewnego pięknego poranku 
krawiec, któremu już zabrakło cierpliwości, sk o 
rzystał z dobrej chwili i przedstawił się Napo
leonowi, przedkładając mu rachunek na 30.000 
franków. Napoleon wydał rozkaz, aoy natychmiast 
zbstały wypłacone, a hrabiego Remusat usunął 
z urzędu. Do Montesquiou-Fozenzac’a, który go 
zastąpił, Napoieon t rzekł na pół serjo, na pół 
żartem :

—  Panie hrabio, spodziewam się, że nie wy
stawisz mię na niebezpieczeństwo, aby wierzyciel 
uskarżał się z powodu nieotrzymania 30.000 fr. 
za moje panialony.

W  oczach wielu wszystko to, co łechce próż
ność, ma nadzwyczajną ważność.

Po wynalezieniu tytułów i wstęg, żądza otrzy
mania ich była również słabością największych 
ludzi. Surowy Kromwell umierał z niecierpliwości, 
wyglądając aż go nazwą królem Oliwierem I., a 
Ludwik Filip —  mimo swego libera l izm u—  czuł 
się dotkniętym do żywego, gdy jego poddani nie 
zgodzili się na dodanie mu do jego tytułu króla 
Francji, także i króla Nawarry. Guizot opowiada 
w pismach swoich, z jaką radością, bez miary i 
końca, w której od zmysłów prawie odchodził, 
przyjął Ludwik Filip order Podwiązki, udzielony 
mu przez królowę angielską. Gdy się przybierał 
we wstęgę koloru niebieskiego —  odszczególnia- 
jącą tę dekorację —  powtarzał częs to . „Teraz 
nie będzie mnie można więcej pogardliwie zwać 
królem ba”yŁad.“

Słabość podobna dręczyła wielu wielkich lu 
dzi, nieumiejących oswoić się z tem przekona- 
ńiem, że prawdziwa wielkość nie mieści się w ty
tułach i że jest  wyższą nad oznaki. Należałoby 
tu sporządzić nieskończenie długi wykaz imion —
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Ruch stowarzyszeń.
Lwowskie To w a rzys tw o  zaliczkowe odbyło

w niedielę nadzwyczajne zgromadzenie a powodem 
tego było, że uchwalonej n^ poprzedniem zgro aa- 
dzeniu zmiany poręki i statutu, sod kraj. nie przyjął 
do wiadomości, pon:eważ głosowanie nie było dość 
formalne. Na wczorajszem zgromadzeniu ponownie 
więc wnoszono wszystkie zmiany. Obradom prze
wodniczył prezes dr. Tadeusz Skałkowski. Na 2000 
członków, należących do towarzystwa, juwiło się 123. 
Zmianę poręki przyjęło bez dyskusji, a wniosek lady 
nadzorczej, ażeby głos na zgromadzeniu miał tylko 
członek posiadający 100 złr. (dotychczas 50 złr. wy
starczało), po przemówieniaoh pp. Ciesielskiego, 
Schustra i Feita contra, ą pp. A. Soleckiego, Lieken- 
dorfa, Stokowskiego i Czyżewicza juro, przyjęło 88 
głosami przeciw 23.

L w o w s k ij  T o w a r z y s t w o  prawnicze odbyło 
w niedzielę doroczne walne zgromadzenie członków. 
Sprawozdanie wydziału z czynności za rok 1888 
przyjęto do wiadomości i udzielono wydziałowi ; bso- 
lutorjum. Prezesem towarzystwa wybrany ponownie 
dr. Alfred baron Kanne. Do wydziału wybrani jako 
członkowie: dr. Władysław Abraham, dr. Edward
Bauch dr. Wacław Domaszewski, dr. Franciszek 
Hofmokl, Tomasz Łohiński, Karol Poglies, dr. Grodzi- 
mir Małachowski, Karol Misiński, dr. Fryderyk Rue- 
benbauer, dr. Karol Stromenger, dr. Kazimierz Szczu
rowski, dr Ernest Till —  jak„ zastępcy: dr. Ale
ksander Balko, dr. Tadeusz Bujak, dr. Alfred Buresz, 
dr. Antoni Dziędzielewicz, Romuald Lewandowski, 
dr Piotr Stebelski. Wydział ukonstytuowawszy się, 
yybrał dr. Baucha wiceprezesem, dr. Małachowskiego 
skarbnikiem, dr. Stromengera i Bujaka biblioteka
rzami. a dr Stebelskiego i Lewandowskiego sekre
tarzami.

Najbliższe zebranie członków towarzystwa odbę 
dzie się w piątek 22. bm. o godi. 7. wieczór. —  
Na porządku dziennym, dalszy ciąg referatu ad w. 
Małachowskiego ..o ingerencji sądów przy zniesieniu 
prawa propinacji".

(m'i Wiadomości korporacyjne. Dnia 14. bm. 
odbyło się walne zgromadzenie zegarmistrzów pod 1 
przewodnictwem p. Grabińskiego. Stowarzyszenie liczy 
104 członków i uczestników. Stan kasy z końcem 
grudnia 1888 432 złr., stan kasy chorych 320 złr.

Z powodu ukończonego perjodu czynności byłego 
prsełożeństwa nastąpiły nowe wybory. Przełożonym 
wybrany został po raz wtóry pan Wacław Grrbiń- 
ski. Wyborowi temu, jednomyślnie dukonanemu, towa
rzyszyły rzęsiste oklaski. Zastępcą f rzełożonego wy
brano p. Izraela Zippera. W skłai wydziału weszli 
pp. Wędrychowski Sebast:an, Kriese Jan, Weiss Jó
zef, Seltenreich Jan, Schalit Mojżesz, Salcman Da
wid, Meyer Adolf i Berstling.
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Z  izby sądowej.
Kraków 17. marca.

(Sprawa nmedhngska).
Dziś o godzinie 10. rano *ydano wyrok w 

sprawie oskarżonych o zaburzenia szewców. Ż czter
nastu oskarżonych skazano: Jozefa Filipkiewicza 
na 10 miesięcy, Jana Cepurskiego, (który miał o d 
gryźć p itce  policjantowi) na 5 miesięcy, Komoba, 
Kosińskiego, Orubę na 4 miesięcy, Kapci-., Seibo 
ra. Jelnnk., Bombę na 3 miesiące. Pięciu uwol
niono. Filipkiewicz, Kornas, Kosiński, Oruba i 
Bomba przyjęli wyrok, obrońcy pozostałych zastrze
gli sobie 3 dni czasu do wniesienia zażalenia. 
Prócz powyższych kar skazano wszystkich na za
p ła c e n i  Franklowi 1.588 zł tytułem odszkodowa
nia. C«purskiego za odgryziony palec skazano na 
5u zł odszkodowania.

D o ̂ dzisiejszego n u m eru  do
łą cza m y d la  P ren u m era to ró w  
D oda tek  Nr. 11 „BLUSZCZ]?’, 
za  m arzec. Z a rzą d z iliśm y  ja k  
n a jśc iś le jszą  kon tro lę  w  ekspe
d y c ji  i  ua  kaZ dym  a d res ie  w y 
c iśn ię tą  jest s ta m p ig lia :

, m iJ L .T J S z e sa ę ”.
W  ra zie  w ięc  g d y b y  p ism o  

to n ie  doszło r ą k  p rzed  p łacicieli, 
u p ra sza m y  rek lam ow ać n a  
poczcie, g d y z  z naszej s tro n y  
u c zy n iliśm y  w szystko , a b y  od
pow iedzieć  położonem u w  n as  
za u fa n iu .

Gospodarstwa, przemysł i ha M
W y w o z u  f ś w li i  po za g ran icę  G alic ji z powiatów: 

b rzesk iego , dąbrow skiego, b ro lz d e g o , złoczowsklego, 
zbarask iego , tarnopo lsk iego , skałaek iego , c-zortkowskiego 
i borszezuw skiego —  zabroniono.

—1— m

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

* W Buda-Pesz-ie 15. marca przeszedł sto
sunkowo bardzo spokojnie ; demonstracje były 
bardzo umiarkowane i nic nie znaczące — stu
denci jawili się licznie, natomiast robotnicy i 
mieszczaństwo trzymali się zupełnie z dala.

* Abdykacja Milana podziałała orzeźwiająco 
ua panslawistów. Co do Serbii stawiają oni wyra
źne postulaty, co do Rumunii i Bułgarji wyrażają 
nadzielę, iż władi-y obu kra;ow pójdą drogą Bat- 
t-nberga  lub Milaoa —  jeżeli wczas ustąpią. 
W przeciwnym bowiem razie grozą panslawiści 
wprost kał ist.rofarni. Tymczasem rejenci serbscy

JLvrów, a Izby handlowej
d n ia  18. m arca  181-9 r

i ministrowie nie szczędzą w obee Austro-Węgier 
słodkich słówek i zup -wnicu loialności tak „ser
decznych", że nie mogą one być szczeremi.

* Według wiadomości z Francji rząd z cała 
stanowczością, ole i rozwagą postępuje w sprawie 
ligi. M rterja ł dowodowy ma być dziś ju i  bardzo 
wielki i obfity, szczególnie w kierunku wywołania 
zaburzeń na wewnątrz. Zdaje się jednak, że Bnu- 
h n g e r  bezpośrednio nie będzie tern dotknięty. 
Wczoraj, w niedzhlę, miał ou bawić w Tours 
i wypowiedzieć wielką mowę programową. Depe
sze dzisiejsze doniosą nam niezawodnie o ireści 
i doniosłości tej enuncjacji.

* W parlamencie niemieckim toczyła się oży
wiona dyskusja na temat pomnożenia artylerii.

Posłowie wolnomyśini i Babel wykazali do
wodnie, że rząd niemiecki nieustaunie prowokuje 
zbrojenie, i że na nim cięży głównie odpowie
dzialność za klęski ekonomiczne, które spadły na 
Europę przez zbrojuy pokój. Zarzewie wojny tkwi 
w Alzacji i Lotaryngji, to też mówił Bebel naj
prostszą rzeczą jest zwrócenie Francji tych pro- 
wincyi.

Dzienniki niemieckie rozpisują się obszernie
0 złożeniu mandatu przez alzackiego deputowa
nego, p. Antoine. Dziś znajduje się on w Paryżu
1 w tamtejszej prasie rgłosi wyczerpujące motywa 
swego kroku.

* Do N . fr. Presse donoszą z B e lgndu . W d. 
16. bm. Milan przyjmował liczne osobistości i de- 
putacje na pożegnalnej audjencji. W obec jen e ra 
łów i wyższych urzędników wyraził prośbę, by 
służyli jego synowi tak wiernie, jak jemu. W o- 
bec wielu obecnych oświadczył M iun , iż w za
miarze abdykacji utwierdził go fakt, iż przy wy
borach do skufczyu j niektórzy posłowie przyrze
kali wyborcom, iż starać się będą, by go usunąć 
z tronu. Dsiś przyjmował Milan nauczycieli króia 
Aleksandra, którym zalecał, by ściśle trzymali się 
programu nauk przezeń zakreślonego i oparli się 
wszelkim niepowołanym wpływom. Z liczby po
głosek kursujących o królowej Natalji jedna tylko 
jest autentyczną. M.anowicie YYasiljewicz, który 
notyfikował wstąpienie na tron Aleksandra L, miał 
polecenie omówić z królową formę zjazdu jej z sy
nem za granicami kraju. Nieuzasadnioną jest w n  
dorność o przywróceniu godności metropolity Mi- 
chałowi, jak również o odwołaniu posła austro- 
węgit-rskiego Hengeltnullera.

* Z Rzymu donoszą pod datą d. 16. Im . .  
Riform a  otrzymała z Massawy doniesienie tele
graficzne, iż przed trzema dniami Barainbaras 
sojusznik Włoch, obsadził tysiącem ludz. Aomarę, 
z której ustąpił Debeb i cofnął się w głąb kraju. 
W edług relacji znanego podróżnika afrykańskiego 
Antonellego, potwierdza się, że król Menelik na 
dzień drugiego kwietnia powołał swą arinję pod 
broń.

* Neue freie Preśse donosi z P a r y ż a : Admi
rał Krantz mianowany został ministrem marynar
ki. —  Antoine, który złożył mandat do paila
mentu berlińskiego, wydał manifest do swych wy
borców w Metzu. Przypomina w nim, że walczył 
z nimi wytrwale przez lat ośmnaście, cierpiał i 
spełnił swój obowiązek. Uważam obecnie mą 
misję jako ukończoną —  pmze Antoine —  po
wracam do Francii, gdzie powołują mnie nowe 
obowiązki wobec Francji i Lotaryngji. Spodzie
wam się, że wyborcy wybiorą mego następcę 
z grona tych mężów, którzy pozostali wiernymi 
honorowi i nadziei wyswobodzenia tego nieszczę
śliwego kraju. —  W  liczbie dokumentów, zabra
nych n członków ligi patrjotycznej, znajduje się 
podobno paczka instrukcji, dotycząca marszu na 
pałac burboński i elizejski. —  Scherer, redaktor 
Temps, zmarł dnia 16. bm. Szerer pochodził 
z rodziny szwajcarskiej i urodził się duia 8 go 
kwietnia 1815 roku jako syn bankiera. Uczęszczał 
do College Bonrbon, kształcił się następnie w An- 
glji i w Strasburgu, gdzie słuchał teologii refor
mowanego wyznania. W’ latach 1845— 18&0 był 
profesorem egzegezy w Genewie. Ustąpił z tego 
stanowiska, by jaku kierownik ruchu liberalnego 
w kościele protestanckim działać we Francji. 
W  roku 1871 wszedł jako kandydat republikański 
do zgromadzenia narodowego ; od roku 1875 za
siadał w senacie. —  Izba w dniu 16. bm. uchwa
liła kredyt w wysokości 10.000 franków na pokry
cie kosztów pogrzebu admirała Jauresa i posta
nowiła na ten dzień zawiesić posiedzenie. La- 
guerre żądał głosu w sprawie dotyczącej ministra 
spraw wewnętrznych. Minister Constans zgadza 
się na natychmiastową dyskusję. Laguerre przy
tacza następujące okoliczności, z których wypły
wa, że Constans iako prezydent pewnej instytucji 
finansowej w Lyonie otrzymał 10.000 fr. i 250 
akcyj. Z powodu wyrażenia Laguerre’a, że Con
stans jest oszustem, prezydent udziela naganę mó
wcy. Coustaus odpowiada, że nigdy nic nie otrzy
mał, i że nie wdaje się w dyskusję tego rodzaju. 
(Oklaski na lewicy i w centrum.) Zarazem za
znacza, że napaść Laguerru a jest aktem zwykłej 
zemsty z powodu, iż przed kilkoma miesiącami 
nie chciał się związać z Bulanżystami. Izba przy
jęła następnie, zwykły porządek dzienny. Posie
dzenie zamknięto o godzinie siódmej wieczorem.

* Większość izby francuskiej, która dała T i- 
r a r d o w i  upoważnienie do sądowego ścigania 
„Ligi patrjotów", była czysto r e p u b l i k a ń s k ą .  
Według urzędowych dat głosowało za wnioskiem 
317 republikanów ; mniejszość opozycyjna z 214 
głosów, składała się z 35 republikanów, 17 bu- 
lanżystów i 162 konserwatystów. 49 deputowanych 
wstrzymało się od głosowania lub brakowało 
w izbie. Nie głosowali również Laguerre, Laisant 
i Turąuette, będący, jak wiadomo, bohaterami te-
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Muru giełdy wiedeńskiej.
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W 3 * < l9 ń , d u ia  18. m a rc a  1889 r .
(gorti. 2 m in . 10 po połudn iu ).

A kcjo  a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górniczego .
„  w ęg ie rsk ie  b an k u  k redy tow ego
,,  B an k u  a n g lo -au s trjac k ieg o  . • »„  .............................
,, ko ie i K a ro la  L u d w ik a  »
,, kole i p ó łn o c n e j .................................................
u  kole i p o łudn iow ej (L om bardy)

kole i A lfbdzk lcj .
kole i państw ow ej .
kole i lw ow ako-cze rn io w leck ie j . ,

»» kole i w ęg ie rsko-pó łuocno-w scbodn ie j 
Losy k o m u n a ln e  w ied e ń sk ie  . . . .  
A kc je  T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  z a rz ąd u  ty to n iu  
G alicy jsk ie  ob ligacje in d e m n iz acy ju e  , ,
A kc je  ko le i pó łnocno -zachodn . (lit, B .E lb e th a l)
L osy  re g u la c ji C i s y .......................................
A kcje  B an k u  d la k ra jów  koronnych  , ,
K en ta  w ęg ie rsk a  zło ta  4 -p roe, .
A kc je  B a u k v e r e i n u ........................................
R osy jsk i ru b e l pap ierow y
L osy p re m ia w a n e  w ęg ie rsk ie  . . . .
A kcje  k r e d y to w e .................................................
A kcje ko le i K a ro la  L u d w ik a  ! !
A kcje ko le i p o łudn iow ej .
N apo leoudo ry  ”

l i e r t l u ,  duia. 18- m a rcft jggg r .
(godz. 2  m in . 1 1  po po łudn iu ).
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A kcje  euetrjackle s r e _ ^ 0w« ■  .  .  .  ‘
A kcje  kolei K arola Ludw ika . . . .  
A ustrjackle banknoty 
A keje kolei pohiduiow ej (Lom bardy)
Koeyjeka padyoeka waohodnla . .  .

dz ia ł e j “j z  d n ia
R7.G p o p ra e d

62 — 62 10
809 50 310 —
128 50 128 50
228 60 228 —
204 — 204 50
253 — 258 50
100 — 101 60
195 — 195 —
L;S9 - 242 —
230 — 229 50
178 — 178 -
152 — 145 25
113 25 113 50
104 60 104 50
203 60 2 (3  —
131 — 126  —
2k3 — 222 —
101 60 101 45
lOy _ 109 —

1 29 1 291/*
141 — 137 —
302 75 302 50

—- •— —  _ _
— — —  __

9 62 — —

216 60 216 90
162 50 1G2 37
85 75 85 75

168 10 168 10
42 — 42 8 7
G« 90 66 9o

go głosowania. Wszystkie pisms republikańskie zgo
dnym chórem pochwalają decyzję większości.

* Konferencja w sprawie Samoy zbierze się 
prawdopodobnie z początkiem kwietnia br. w Ber
linie. Reprezentantami Stanów Zjednoczonych są 
tniauowani: nowy ambasador amerykański w Ber
linie John K a s s o n ,  dotychczasowy takii am ba
sador w Londynie William P  h e 1 p s, wreszcie 
Jerzy B a t  e s .  Zastępcy Niemiec nie są jeszcze 
oficjalnie naznaczeni, zdaje się jednak, że jednym 
z nich będzie niechybnie podsekretarz stanu h \  
B e r c h e m .

(T^leeramy z innjeb pism).
Wiedeń 18. marca. P. Rjtowski, w ostatnich 

czasach obsypany godnościami w tutejszych pol
skich stowarzyszeniach i zgromadzeniach, zapewne 
w celu zrehabilitowania się w kraju vi& Wiedeń, 
poniósł na wczorajszem walnem zgromadzeniu 
stowarzyszeniu „Zgoda“ dotkliwą klęskę. Chciano 
wybrać Rutowskiego do jednej sekcji „Zgody,“ 
przeciw czemu protestowali żywo robotnicy, mo
tywując, że nie chcą słyszeć o Rutowskim, ponie
waż w Radzie państwa głosował z a  ustawami wy- 
jątkowemi przeciw robotnikom.

Usiłowania zwolenników Rutowskiego, ażeby 
wybór Rutowskiego przeprowadzić, spełzły na ni- 
ezem, gdyż jego kandydatura pozostała w mniej
szości mimo dwukrotnych w y borów. (K . L .)

Sofja 16. marca. Serbski ajent dyplomatyczny 
zawiadomił rząd bułgarski, iż Serbja życzy sobie 
ponownie zawarcia traktatu haudlowego z B ułga
ria; Strańsky, minister sprtW zewnętrznych, p rzy
ją ł  to oświadczenie do wiadomość’. Delegaci bu ł
garscy udadzą się niebawem do Belgradu celem 
nawiązania rokowań. Na życzenie Porty wyszła 
rząd bułgarski delegatów do Stambułu celem omó 
wieuia konwencji nocztowej. (N . fr . Pr.) _____

Z Rady państwa
(Telegram y , Ualeuniku Polskiego.” )

Wiedeń 18. marca. (Z  izby posłów.) Rząd 
wniósł do izby projekt do ustawy o uwolnieniu od 
naLżjtości obligów pożyczki krajowej propinacyj- 
nej w Galicji i Bukowinie.

Według §. 1. od należytości uwolnione być 
mają obligi i kupony pożyczki ; według §. 2 u- 
wolnione są od należytości wszystkie podania i 
protokoły i urzędowe akty, które w celu zbadania, 
ściągnięcia lub wypłaty wynagrodzenia za prawu 
propinacyine. dalej v  celu ustalenia i ściągnięcia 
opłat i kar należących do funduszu propinacyjue- 
go, w celu wykreślenia zniesionych praw i wcią
gnięcia praw do odszKodowania — wniesione, 
przyjęte lub załatwione zostaną.

Wyjątek stanowią protokoły odesłane na drogę 
prawa.

Z porządku dzien nego  przystąpiono do roz
praw uad proji ktem do ustawy o kasach dla cho
rych.

Przemawiali prócz referenta B i l i ń s k i ,  
A d a m e k ,  T r a d e ,  K h a n  i H a l l -  
w i c h.

Po pizyięciu ustawy o kasach dl., chorych w 
myśl wniosku komisyjnego przeszła izba do dal
szych obrad budżetowych.

T y t u ł : „Koszta stawiennictwa" (asenterunku) 
po krótkiej mowie Kaunitza przyjęto. Do tytułu 

. „Żaudarmerja“ przemówił Tiirk zarzucając, .ż rząd 
posługuje się żandarmerią w celach własnych. 
Przemawia dalej o konieczności ulg d k  żnńdar- 
merji zwłaszcza w k.eruoku ulżenia uzbrojenia, 
które iest za ciężkie.

W  tym duchu przemawiał Fuernkrantz. Po 
odpowiedzi Welsersheimba zabrał głos Henckel- 
berg. Posiedzenie trwa dalej.

Jutro rrzpocznie. się rozprawa nad prelimina
rzem ministerstwa oświaty. Jako pierwszy mówca 
p r z e c i w jest zapisany F u r ,  z a  L i e c h t e n 
s t e i n .

Z Koła polskiego.
(Telegram  „ńziennika Polskiego.**)*
Wiedeń 18. marca. Na wczorajszem posiedze

niu Koła polskiego, oświadczył Jaworski po poro
zumieniu się z ministrem finansów, iz gurzelnicy 
natychmiast po zapłaceniu podatku mogą sobie 
podnieść kaucję.

Następnie zdawał p. B i l i ń s k i  sprawę z pro- 
iektowanych przez odnośną komisję zmian w usta
wie o kasach dlajchorycb. Zmiany te zostiły przez 
Koło przyjęte. Do raaiącsj być wybranej parla
mentarnej ankiety w sprawie dostaw dla armji 
desygnowało Koło pp. ks. Czartoryskiego, Niemczy- 
nowski ;go, Pupowskiego, Rutowskiego i Szuszkie
wicza. Przy budżecie ministerstwa oświaty pod
niósł p. Sawczyńsk’ sprawę stabilizowania inspe
ktorów szkół ludiwych.

Uchwalono w izbie odeprzeć zarzuty K o w a l 
s k i e g o ,  wymierzone przeciw szkolnictwu i tegoż 
zarządowi w Galicji.

Upoważniono p. R u t o w s k i e g o  do prze
mawiania w plenum w sfrawie szkół przemysło
wych, a p. H i u s u  e t a  w sprawie fakultet i me- 
djcznego na uniwersytecie lwowskim.

W razie, gdyby na porządku dziennym obrad 
stanęła sprawa szkoły wyznaniowej (co w obec 
zapowiedzianej mowy Liechtensteina przy budże
cie oświaty jest więcej jak prawdopodobne) mu 
B o b r z y ń s k i  imieniem Koła polskiego złożyć 
oświadczenie tej treści:

„W  Galicji panuie zupełna tolerancja reli
gijna ; pomiędzy duchowieństwem a szkołą nie ma 
starć, nieufności, ani niezgody. W obec tego Koło 
polskie nie uważa za stosowne zajmować w tej spra

wie jakiegoś wybitnego stanowiska. Koło wyraża 
jedynie życzenie, ażeby szkoła pozostawioną była 
autonomicznemu, krajowemu zarządowi".

Wreszcie wybiano deputację. która ma upro
sić urn is tra  finansów o ulgi podatkowe dla go
spodarzy, dotkuiętych szkodą przez myszy polne 
zrządzoną. Ta deputacja prosić również będzie o 
zniżenie ceny kainitu kałuskiego, bardzo przyda- 
tnege artykułu nawozowego.________________

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
Kraków 17. marca. Konkurs na teatr rozstrzy

gnięty. Pierwszą nagrodę otrzymali F e i n e r  
i H e  11 m e r  z Wiednia wraz z P r y  l i ń s k i m .
Drugą O d r z y w o l s k i  z Z a r e m b ą  z Krakowa.
Trzecią L a w i e j s k i  z Krynicy.

Wiedeń 18. marca. Wniesione przez rząd
przedłożenie w sprawie zhromenia sprzedaży
wszystkich losów zagranicznych, wyaanych po 1. 
mar ja b. powitane zostało bardzo pizyjaźnie. 
Tylko niektóre, przez banki opłacane pisma prote
stują przeciw temu.

Unionbank, który właśnie z Grecją zawarł 
pożyczkę losową 20 rniljonową i rozpisał sub
skrypcję na 27. ąviarcą, pomimo licznych uspo 
kajających doniesień straci dosyć pieniędzy

Wiedeń 18. marca. Przy wczorajszych wybo
rach wydziału towarzystwa pomocników handlo
wych i subjeirtów przyszło do bardzo drastycznych 
scen. Wiciu zostało uwięzionych. Antisemita Aks- 
man został wybrany znaczną ilością głosów pre
zesem.

Ciekawe dane co do wzrostu antisemityzmu 
w Wiedniu da dzisiejszy wybór do rady miejskiej 
z trzeciej fcurji (pięcioguldenowców). Pomimo wy
tężonych usiłowań liberałów, sprzymierzonych tym 
razem z demokratami, antysemici mają w kilku 
okręgach szansę przeprowadzenia swych kandy
datów7.

Buda-Peszt 18. marca. Ti«za chce tekę ministra 
handlu oddać sekretarzowi Weckerle, natomiast 
wziąć od Orezy:ego tekę spraw wewnętrznych.

Minister handlu Szapary zamierza podać się 
do dymisji.

Berlin 18. marca. l  erl. Bór. Court zostaż 
upoważniony do zaprzeczenia prawdziwości po
głosek o zamierzonem powtórnem małżeństwie 
Milana.

P a ryż 18. marca. Członkowie ligi patrjoty
cznej otrzymali na wtorek wezwanie do sędziego 
śledczego.

Belgrad 18. marca. W katedrze odbyło się 
uroczyste nabożeństwo, na którem był król, Milan, 
regenci i ciało dyplomatyczne. Metropolita z ka
tedry powitał Aleksandra jako swego króla.

W i e d e ń  17. m arca. A u sk u ltan t sądow y p. S ta n i
sław  J  a s  i ń s k  i, pow ołany zo sta ł do slu ib y  przy m in i
s te rstw ie  spraw ied liw ości.

W i e d e ń  17 m arca. K redy ty  :)u l‘50.
Wiedeń 18. marca. Przy wyborach do tu tej

szej rady miejskiej, bierze udział mnóstwo wybor
ców w pojedynczych dzielnicach. Z powodu pe- 
wnycu wykroczeń musiała policja iuterwenjować.

Wiedeń 18. mapca. Ambasador rosyjsk1 Łoba- 
now opuścił Wiedeń za 6-tygodniowym urlopem.

Konferencje w Salcburgu w sprawie reformy 
zakunu OO. Benedyktynów w Austrji będą miały 
na celu założenie nowej kongregacji, do której 
wejdą wszystkie klasztory, które dotychczas do 
żadnej kongregacji lub innego związku nie nale
żały. Projektowane reformy nie będą misły wpływu 
na udzielanie przez Benedyktynów nauki w szko
łach.

Buda PbSZl 18. maica. Doniesienia o częścio
wej rekonstrukcji ministerstwa Tiszy mają pewne 
prawdopodobieństwo. Rekonstrukcja dotyczyłaby 
ministerstwa spraw wewnętrznych, sprawiedliwości 
i ha id u.

Berlin 18. marca. Tutejsze pismo Yolksetg., 
które występowało przeciw domowi cesarskiemu, 
otrzymało na podstawie ustawy o socjalistach za
kaz dahzego wydawnictwa.

To u rs 18. marca. BoulaDger w mowie swo
jej, którą miał na bankiecie, między innemi po
wiedział: „Doktryuy stronnictwa narodowego da
dzą się zebrać w 3 punktach, mianowicie : wzmo
cniona republika, przywrócona władza i zabezpie
czona wolność. A ci nigdy nienasyceni, którzy 
gwałcą wolę narodu i mnie oskarżają, jakobym 
dążył do dyktatury, czynią to t_ lko, aby masko
wać dyktaturę, którą sami wykonywuią. Denun- 
ojują mnie oni przed światem, jakobym należał 
do stronnictwa monarchicznego, ale to jest kłam
stwo. Nie ja, ale oni jedynie szkodzą republice 
przez to, że prowadzą politykę w celach egoisty
cznych."

„Mówca wzywał dalej wszystkich dobrych 
Francuzów, ażeby się skupili dok >ła niego, w celu 
umocnienia rzeczypospolitej przez oczyszczenie jej. 
Konserwatyści, którzy za mną idą, me poimują 
wskrzeszenia monarchji bez wewnętrznego wstrzą- 
śuienir i są za republiką tylko pod w arundem , 
że lud bezpośrednio zapytauy, za nią się (św iad
czy. Mowę skończył Boulanger:

„Zwracam się zarazem do konserwatystów i 
starych republikanów, którzy mnie otaczmą; nie 
wypowiem względem nich żadnego pode/rzema, 
żadnego dwuznacznika! Nikt nie oskarża par ji 
narodowej ani o monarohiczne, ani o demagogi
czne sprzysiężenie. Cel, do którego ona dąży, 
nie potrzebuje obawiać się świaiła dziennego. 
Wypowiadam otwarcie do czego zmierzam , żą
dając współdziałania t y c h ,  którzy do jednego 
ze inną c e l u  d ą ż ą , a współudziałem innych 
gardzą.

Oeiein tym jest r e p u b l i k a ,  ale nie re 
publika parlamentarna, lecz taka ,  która Francji

da silny n a d  , słabych i małych o b ron i , inte
resami ludu zajmie się jak najszczegółowiej, a 
wreszcie uszanuje swobodę jednostek we wszel
kich jej formach , w pierwszym rzędzie zaś wol
ność sumienia, tę ze wszystkich swobód najwspa
nialsza i najbardziej uszanowania godną. Niech 
żyje F ranc ja !  Niech żyje republika, mech żyje 
wolność !“

Przed Bonlangerem mówił senator Naąuct, 
kładąc szczególny nacisk na zamiar Boulaugera, 
ażeby krajowi przywrócić spokój religijny. Mia
nowicie teraźniejszej republice tak szkodliwa po
lityka w sprawach religijnycn powinnaby być 
zaniechana, a kwestja konkordatu uregulowana 
w duchu odpowiednim do żądań naredu francu
skiego.

Paryż 18. marca. Mowa wczorajsza Boulau- 
gera była pierwsoą, w której zaznaczył swe repu- 
blikańsaie stauowisku. Dzienniki republikańskie, 
zastanawiając się nad nią, czynią wyrzut Boulan- 
gerowi, że zanadto przymila się duchowieństwu. 
Konserwatywne mówią, że oie wpłynie one na 
ich polityczne stanowisko. Republ. franęaise 
twierdzi, że same pogarda nie moL być do
stateczną odpowiedzią na mowę, wygłoszoną w 
Tours.

Odessa 18. marca. Ekspedycja Aszynowt 
przybyła tutaj Aszynow wraz z niektórymi bliż
szymi swymi towarzyszami odstawiony zastanie 
statkiem wojennym do Sebastopc! .

Bruksela 17. marca. Wedłng aktu oskarżenia 
sporządzonego w sprawie 27 anarchistów, był De- 
fuisseaui duszą sprzysiężenia. Oskarżam anarchi
ści chcieli wywołać ruch rewolucyjny, a plan uło
żyli sobie taki, że uzbrojone bandy, wzmocnione 
przez rewolucjonistów z Francji, miały wyrusz) ć 
przeciw Brukseli, ją  zdobyć, króla wygnać, a rząd 
obalić. Nadto istniał zamiar wysadzić wszystiłie 
mosty w powietrze i przerwi ć komunikację kole
jową i teli gr8liczuą.

Sefja 17. marca. Organ urzędowy Swoboda 
zaleca Ścisłe połączenie się państw bałkańskich, 
aby wystąpić przeciw rosyjskim tendencjom, które 
szczególni-* dążą do zniszczenia Bułgarji. Nienawiść 
Bułgarów zeciw Bosji zgaśnie dopiero wtedy, 
gdy Rosja twoli na proklamację Bułgarji króle
stwem z ks. Ferdynandem jako królem.

Bulgrad 18. marca. Wczoraj wieczorem odbył 
się urządzony przez obywateli wspaniały pochód 
z pochodniami p-zv współudziale wszystkich sto
warzyszeń śpiewaków z chorągwiami, przyczem 
około 300 najznakomitszych belgradzkich obywa
teli niosło pochodnie. Na ulicach i pri id kona- 
kiera były ogromne tłumy ludności. Król Ale
ksander pokazał się wraz z ojcem w  średniej loży 
balkonow j, zaś rejenci i ministrowie znajdowali 
się w obu lotach pobocznych. Kiedy publiczność 
spostrzegła króla, podniosła entuzjastyczne okrzyki. 
Towarzystwa śpiewaków odśpiewały hymn królew
ski, poczem burmistrz Karabiberowicz zwrócił się 
do króla Aleksandra z piękną przemową, na którą 
Milan odpowiedział w imieniu syna, podnosząc, że 
król Aleksander tembaidziej czuje wdzięczność i 
miłość ku wiernym Belgradczykom, że jest pierw
szym panującym w I n  ji, który jest dzieckiem 
belgradzkiem |  lecz również przepełniony jest go
rącą miłością ku całemu narodowi, ponieważ on 
to jest tym pierwszym panującym serbskim, który 
ujr ał światło, kiedy Serbja już była swobodną i 
niezawisłą.

Dziękując serdecznie w imieniu syna, Milan 
wyraził szczerą swoją radość, że jego abdykac;ę, 
jak  to wypowiedział burmistrz, przyjęto z wdzię
cznością i podziwem, a syna jego powitano z tak 
szczerym zapałem. Następnie zaklinał naród s e rb 
ski, aby żył w zgodzie i kochał nowego króla, a 
uszanował nowy stan rzeczy > prawa rejeutów. 
Pizemowę swoją zakończył Milan okrzykiem: 
„Niech zy i ą !“ na cześć Belgradezyków.

Po kilkakrotnych entuiastyczuych okrzykach i 
powtóruem odśpiewaniu hymnu obaj królowie 
cofnęli się do swoich apartamentów. Burmistrz 
udał się do k.rnaku i wręczył Aleksandrowi wspa
niale wykonany meraurjał.

Całe musie} było świetsie iluminowane.
W i ^ d e i i  18. m aren. G ie łd a  zbużoa-a. P szen ica  na 

wiosnę 7-68, na maj i czerw iec 7 57, na jesień  7 68.
W i e d e ń  18. m arca. Spędzono bydża 4658 z tego 

g a licy jsk iego  Z97. P łacono r>0 — .6, a najlepsze 58 zł.

F i z y j e c h a l i  a O  L w o w a
duia  18 m arca  I8 i9  r.

H O T E L  Z O E Ż A  J . P o m sń sk a, z W ołynia . E . J e -  
łow ieki, J . Jodko, z P odo la  ros. E. b r. S ta rzy ń sk i, z 
K orueuburga. T . W ysocki, z Uw i»a. A. ś tan g e , z W ro 
cław ia.

H O T E L  FRANCUSKU. L  Goian z Suczawy. G. 
N estray , z W iedn ia . I. K e lle rm auu , z K ańczugi. O. 
M athesius , z L ip sk a  K. Sczauieeki, z Jaw orow a. I. 
B loeb, z W iednia. S Skarżyński, te  tudzianki

WINO ChASSA.mG z pepsyną i Djastazą
czynnikam i n a ta ra l. i n iezbędneini d la  funkcji traw ien ia .

W 1864 r. o Winie Chassaing złożono bar
dzo pochlebny raport paryskiej' akademji medycz- 
uej.— Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody 
najwyższe na wszystkich wystawach —  gdzie się 
znajdował. W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
w W iedniu przyznała mu dyplom na medal złoty. 
Kilka miesięcy zaledwie, jak  otrzymał zpowu 
taką ramą nagrodę na wystawie w Kalkucie 
w Indjach. gjg

Wszędzie tu wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgj'., boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia , utracie sił 
% upe.yiu upośledzonemu i trudnemu truwieniu 
(dysptpsji) itp  Zrajdnje s ię  w głównych aptekach.

Pociągi kolejowe
ze L w ow a odehedzą podług  zegt ru lw ow skiego.

Od 1. P a ld z m ra i ld  1888 r .
4'Ociąg
poap. ro e ią g

osobo
P o c iąg
oiobo-

P ociąg
mięfls

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą : k u rj n r. w y
4*03 8*50 0 * 9 8

£  i; odifotooeyflk .
V ł łodw ołoa»yak n a  Poder.taozz
W io-w»r*'~ . . . .

fl-20
2*08

8 * 0 0
8-40

y
L8-*0U

e*av»
i l* « «

Z H usltttyna  i S ta n ia ła w o w t .
Z  S uchy , C hyrow a H u sia ty n a , 8*4CS ta n is ła w o w a , S try ja  .
Z  S uchy , C hy row a, S try ja  
Z B u d ap e sz tu . L aw ocznego  , 8*26

K ro sn a . C hyrow * HuBiaty- I ‘&0na. S try ja . S tan is ław o w a  .
Z B ełżca  (Tom aszow a,' . , 5-63

Z e  L w o w a  o d c h o d z ą : *t
0 o  K rakow a 2-28 4 * 2 0 8 - a o o

14>*SŚH o Podw oi o ©aj bh 4 11 B*5:1F o  ?G iIw ołocsyak a PeŃ ai,: .'5#;' 4-22 1 1 - 0 3! . O '^rpłrinr*.'!* . . .
i do S tan is ła w o w a . H u s ia ty n a

B-20
9*20 p h -If

do S try ja  S tan is ław o w a . H u 
s ia ty n a . C hyrow a* S u c h y  . 10*36

dc C hyrow a. S uchy  . 8 - iO
do 6tryja. S tan is ła w o w a , H u- 

s ia ty n a , L aw ocznego . B u- 
dapesztu„ C hyrow a. S tró ie -

D o B ełżca  (T om aszow a) . . 7*49

P rzyoh . óo S ta n is ła w o w a :
Z« L w o w a . , 12-26 a*8f 4*03 4 * 0 8

Odch. ze Stanisław ow a:;
D o L w ow a 4*62 12*45

C e n y  z b o ż a
z dnia 18. marea 1889 r.

P szen ica
Zyto
Jęczm ień
Owies
G roch
WyŁ»
R zepak  
L n ian k a  
R o n isz  ozer. 
K onisz  b iała  
K onicz. szw.

Lwów T arn o p o l Podw o- Czsr-
niowee

6-.iU - 7 20 6'5U—7'10 b'5u—7 Uó 6 86— ('■au
5 15 - 5-40 5------- 5-o0 5 — 5'2ui4 7 0 - 5 1 5
5 60—6 75:5 5 0 - 6  50 5 20—6 50 5‘------ 6 75

4 0 - 6  25 5 2 -5 -5  8 ) 5 1 6 - 5 - 7 5  5 '------ 6 50
6 —  10 50 6-— 10-— 16-— 10 —  4 -4 0 -9  -  
5 50 6 20 5 3 0 - 6 — '5 -2 0 -6 -  -  4 - 1 0 - 4  8.-, 
13-— 13-60 12-8013 10!l2-701ó 4u 10 —U  15

ó r - 6 5 - — 
50 —60-— 
60-- 75

50 -  64- -150 - 63-— 35 -  43 
5 0 - -6 0  — 48 —59 -  3 1 - 6 5

W szystko za 100 k ilo  netto  bez worka.

C hm iel za 56 Lilo loco Lwów z łr. — -— d o — . 

Okowita za 10.000 litró w  p re t. loce Lwów z łr. —"— do

Usposobienie więcej ożywione 
się  ożywia

Ruch bandlow y nieco

U w a f f f t  x G odziny  o in ą o ie te  g rab em ! liczbam i, 
n o cn ą  od godziny  6. w ieczó r do 5. i  za. 69 rano-

■ Aftczają p jrfl

T E A T R  H R . SK A R B K A . —  D Z I Ś :

M I G I r  O  W
w o ak tach  a  4 odsłonach  A m brożego T hom asa.
C arUego i B a rb ie ra . T łó m aczeu ie  F e lik sa  Szobera.
M ignon . . H e lle r
F i i in a . Skalska
W ilh e lm . . Je rzy n a
L o ta rju sz . Je rem in
L a e r te . Laskow sL i
Ż arn o . Ł om ińsk .
F ry d e ry k . R adw an
A ntonio  . . Fedyo oko weki
K siąże  T y fen b u rg  . . Św ięcki
B ar« n  R o sen b erg  . . S tróżow ski
B aronow a . D ąbrow ska
K ap e lm is trz  . . A uton iew ski
Ż o n a  k ap e lm is trza  . . R uczkal
P rim ad o n u n a  . . J .  W ilkus
Ś piew aczka ko loraturow a F itz n e r
P ie rw szy  ten o r . G am ski
B asis ta  . . A! ulłer
K om ik . P ie traszew sk i
A kto r . M ieln icki
A k to rka  . . Ł o m iń sk i , ,
D ru g a  ak to rk a . W eigel
T rzec ia  ak to rk a . Sas
S u ^ e7- . p o s te rs s .
Z afa r, sk rzypek  cyg ński Sudliez
C yganka . . K au cb

J  . t io :  „N A T A N  M Ę D R Z E C *, d ra  m at w 5. a k ta  h 
G. E . L essinga.

Łof.oś marynowany 
Węgorz „
Minogi „
Szczupak w galarecie

Szczupak po żydowsku 
Tuńczyk 
AuschoTis 
Baki morskie

Sardynki francuskie 
Śledzie holenderskie 

„ zawijane„ marynowane

Śledzie Ostsee 
„ pocztowe
„ Moskale

Łosoś wędzony

Śledzie wędzone 
Piklingi B 
Szprotki „

Eaiiłr islrachldi
grubo

z i a r n i s t y

S1B.Y:
Ementalski
Cieszyński
Bomadour

L im b u u k i
S lra ih ino
Imperial
Boynfor

c e r  z kn inkiem

B r y n d z a

1 i p t a w & k a

poleca w tą j lep-zej iakości, h a n d e l

St V> ijciechowskiego
C k o i ą z c z y i a a ,  L  6 ,
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Drobne ogłoszenia
Zwracam y uwagę a aszyku inserentów, i i  chwilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Administracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogło
szenia są codziennie wykładane w  oknie w ys ta w y. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjm ować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczogćły, a tak 
laden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer
sze koła publiczności będą je mogły prraglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane aa tablicy i w ten spo
sób wtzystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „JDsiennika Polskiego."

D o n ie s ie n ia  r o z m a ite .
po l ‘/j centa od w yrazu.

Premiowane własnych zbiorów 
wina H ey g a lja  T ek a jsk ie  beczkam i, 

a  M ady, b u te lk a m i we L w ew ie nabyw ać 
możns. u w łaśc ic ie lk i W ny A nny N  e li
p a  u  e r, u l. K ochanow skiego  6.

K asy ogniw, rwałe z fab ryk i reno* 
m ow ancj F . B laz icek  w W ied n ia , 

po leca  dom kom isow y N. B r a n d l e r  we 
L w ow ie, ul. K a ro la  L u d w ik a  11. 102

Młoda osoba F ra n c u zk a  m a w olnych 
dwie godzin, do u d z ie len ia  lek c ji 

fran cu sk ieg o  języka- W iadom ość b liższa  
w A d m in is trac ji. 158

l^Wrtepian, w iedeńsk i m ało  używ any 
r  sp rz ed a je  s ię  tan io . K le inow zka  4. 
(S tróż  poinform uje). 160

lMTagiel żelazny do sp rz ed a n ia . W ia- 
1V1 domof ~dom ość 
Polsk iego  "

w A d m in is tra c ji D z ien n ik a  
165

10;o tn r. d rzew a bukowego rębanego 
odstaw y do domu z łr . 4-50. Z a 

m ów ienia przyjm uje han d el M auryoego 
B a łłab an a , P la c  M arjack i 1 . 8. 154

Dla pp. Letblk6w, 16 dz ie ł p o l
sk ich  i n iem ieekioh, spec ja ln ie  lase- 

wyeh. doborow ych, tan ie  do sprzedan ia . 
Szczegóły  udz ie la  R . W . M anasterzyeka .

Poszukuje cię kam.onicy we Lw o
w ie, k tó rab y  się  dobrze ren tow ała, 

oprócz d ługs bankcw ego, może byó za li 
ozone gotów ką do 20.000 z łr . Z g łoszen ia  
pod M . G. post. re st. M eóyka. 157

Mieszkania i
po 1 cencie od

sklepy.
wyrazu.

Pokój kawalerski z m eblam i zaraz  
1  do najęcia.
p ię tro  10 .

U l. Sobiesk iego 1. 4, I I .  
161

p rak ty k ą ,
poszukuje p osady  u pp. adw okatówKoncypient z k ilk u le tn ią
poszuki

lnb  no tarjnszy . 
Lwów.

Ja n o w sk i, poste  re s tan te  
146

•T arząd  
L i Sam i

dóbr B r z e i e i a n y  poezta
Ibi

iltf U V - - — — — — —  m f
_  Sam bor, poszukuje s ta łego  odbiorcy 
na  m a sło  d esero w e  w yrab ian e  co
d z ie n n ie  z i ło d k ie j śm ietank i. 148

Q  k r y p t a .  „Pruw e wekslowe w yk ładu"
O  ProŁ D ra  P ię ta k a  — oraz „P o stęp o 
w anie k a rn e"  P ro f. D ra  G ryziesk iego , 
kup ię  na tychm iast. W  o d e e k i, Sokołów 
koło R zesiow a. 156

Z J f ę f i c z y z n a  w sile  w ieku, um ie jący
InL  mów e, ezytaó i p isaó  po polsku i .
n iem iecku ; m ogący się  w y k aza ł ch lubne- ; n aw et m iernym . D ysk rec ja  w szelka zape- 
m i św iadectw am i, poszukuje zajęc ia . B l i i -  ; w niona, z am ia r rzete lny , k .ó rego  b liższe  
sza w iadoraośó w A d m in is trac ji „D zień - szczegóły pod a d re se m : P . K o r c z a k ,  
n ik a  P o lsk ieg o ."  poezta  L itw inów . 158

I/opernlka 28. duży pokój 
p ię trze  z w idokiem  na o; ród.

na I.
163

D  y n e k
I \  z kuci

Znakomity jesienna

B R Y N D Z Ę
węgierską.

S E R Y :
C ieszyński
Ementalski
L im burgsk i
R om adour
Imperial 1009
du N eufchatel 
de B rie  
Boquefort 
Ziołow y 
P arm ezańsk i 
Edamer 
Strachlno i t. p. 

w  n  aj l e p s z y c h  j a k o ś c i a c h  
poleca

ALBERT SZK0WR0N
przedtem  

F .  W. KRÓLIKOW SKI 
handel tow arów  korzennych, win 

i delikatesów
we Lwowie, P lao  M arjack i liczba  7.

PARKIETY i POSADZKI
deazczułkowe oraz

wszelkie w yroby stolarskie
jak o  t o : okna, drzw i i td . — poleca

F A B I tY K A  P A K O W A

BRACI WCZELAKÓW
w e  L w o w i e . 1208

Nin isilio moście mWsiie!
spow odował g o sp odarsk i zm ysł żony. 
W każdem  gospodarstw ie  domowem je s t  

n iezbędną  m aszyna  do szycia.

Sk ład  fab ry czn y  m aszyn do szycia  
S .  U n r e i c h ,  Lwów, u l. Ł ukasińsk iego , 
daw niej T eohnicka. C ennik i g ra tis  i franko. 
T eż n a  ra ty . 1211

      ............
Lwowie sk ład  główny w  m ag azy n ach  P. KJWKOLASCHA,

i u w szystk ich  ap tekarzy , fryzy eró '. J
i  m ng n sy n ach  perfum .

^  _  _  _  _
Puder

ryiowy specyalnle
PPZYOOTOWANY Z BIZMUTEM

Przed FAT, Fabrykanta Porftim
PARYŻ, Ulica de la F a i r ,  9, PARYŻ

L. 190. 1232

K O N K U R S .

Zawiadomienie:
Ba&aowne araędy, pp. kupcy i w og61d każd«n 
dtrzyinA na óądanie beapłatnie pronpakt nąi- 
nowujuh, najtaćazych i aolićłnie zbudo^ranyąh 
prayrifdów do pisania i kopiowanlw.
OttoaSteu(i‘ n g s zs s r40 pl‘“ugsriln Tiledriehibmw MI Cnboe Aytertta).

P a ł y
u  sale

28, I I .  p ię tro , f ro n t 5 pokoi Kupuję
k u ch n ią  i&raz do n a jęcia . lB dTraneo dworzec Wiedeń św ieżą sa rn in ę  pe

— --------------------- (80 st. bez w y p a tro sze n ia ; Słom ki po 1  z łr
przedpokój, 10  s t. N a le iy to śó  m eże byó p ob i.n i-

pocztą. 1201
parter, 5 pokoi, 

sa lo n  bardzo w ielk i, kuchnia , strych , 
p iw n ica , na  żąd au ie  s ta jn ia , wozownia, 
tak że  ogrod, z a raz  do n a jęo ia . Z ie lo n a  22.

Korespondencja prywatna.
M ężczyzna na  s tanow isku  in te lig e n - 

tn em , p o siad a jący  prócz tego m ają tek  i )  
tysięcy , życzy sob ie  zawrzeó znajom ość, 
w ce lu  m atrym onia lnym  z osobą z dobrej 
rodziny , w ieku około 25 1*1 , z posagiem

SXŁAB KAWY Artura
pod Kudłom.

ftetoiukłegu
1010

Y

* s  ■

Bk! V

eP
i f i

n
we Lw ow ie, C horążczyena 1. 23, o tizym a- 
w prost ed  producen tów  z A m eryki uołu- 
dniowej świeży tranepert najlep
szej kawy i sp rzed a je  takow ą pe cenie 
hartownej (we Lwowie), (n a  prow incji)
1 kilo złr. 1-00 et. 1 złr. Ó-ÓO et. 

fraaeo
Odbiorcom  nad  50 k ilo  opust.

Ni# m am  w cale tych gatunków  kaw y, k tó re  i 
d rudzy  ped  nazw ą m ojego god ła  og łasza ją .

L eopold  H & rring\
h a n d la rz  dziczyzny 8. W iedeń .

Z aw ó d  żelazn y.
Poszukuje  się  d la  w szystk ich  

w iększych m iast A u s t r j i  i 
W ę g i e r  zdo lnych  i z au fan ia  

.go d n y ch  zastępcaw pew uej 
renom ow anej fabryki narzędzi 
i wyrobów ślusarskich. O fe r t;  
z p o lecen iam i adresow ać do 
K r a m e r a  et P u te k e r  w  
W ie d n iu , X .  L e ib n itzg a s -  
»e, 10 .  729

Dworek
dobrze urządzonem i m urow anem i zabu

dow aniam i gospodarezem i, nowo założo- 
nym  ogrodem  owocowym i ja rzy n n y iu , 
in sp e k ta m i, oraz  15 m orgów g ru n tu , w e -  
sta tn im  roku całkow icie  w ynawożonego, 
2 kilometry od rogatki Kratowa ku  M i
chałow icom  położony, Jest z wolnej 

reki do sprzedania. 
W iadom ość w A dm . „N . R eform y* K raków .

A W Ę
w doborow ych g a tu n k ach , 
polecam  n a jta n ie j, i rozsełam  
f r a n k o  w w oreczkach 

5 kilow ych. 1916

; 8antoa żó łta  p o sp o lita  . . 
) Donlogo b lada  „ . .
i P o rte r liro zielona wa dobraMAGNETYZM I HYPNOTYZM  ....................

s Ł re .l ił  C zeeław  G s w ó a M . T r e ś ć : Częśó ,t ggija zie lona dobra  
I. ególna. W stęp . — N auki tajem nicze. — I Ljgoayra z ie lona  ba rd zo  dobra

Ceylon p lan tao y jn a  dobra
ególna. W stęp,

H ie to rja  m agnetyzm u. — B ra idyzm . — 
Sp iry tyzm . — S tany  i fazy hy p io ty am u . — 
P rzyczyny  h y p n o ty zm u .— O cza ro w an ie .—
0  su g g e stji ezy li p eddaw an in . — F ią jo - 
le g ia  hypnotyzm u. — O sf-en ie  m oralnej 
m etody  sn g g esty jn e j. —  J e j  a ieb ezp ie- 
•zenstw a, wady i za le ty . Część I I .  Bpo- 
zeby hypno tyzow an ia  z ilu s tra c ja m i. — 
B posoby hypnotyzow ania  au to ra . —  Bug- 
geztja . Z budzen ie . —  O su g g estji
w s t-n ie  pó łsenności. — S uggestja  na  
jaw ie , — Suggestje  term in o w i z i llu s tra -  
, jam i. — Czas trw an ia  i pow tarzan ia  
posiedzeń . — J a k  daleko sięga sug-

festja . — O su g g estji na  oddalenie. — 
Ir O ehorow icz i jego  poglądy. — H ypno- 

tyzm  zastosow any w celach ieczniozyeh
1 ch irurg icznych . — D aw ki i form ułki. — 
W a iu n k i p rzy ch y ln e  do otrzym a: ia h y p  >- 
tyzm u i w ytw orzenia su g g estji. — Spis 
chorób leczonych hypnotyzm em  w szp i
ta lach  zagran icznych  i obserw acje w łasne 
a n to ra . Częśó I I I .  H ypnotyzm  wobec p ra - ' 
wa. — Fałszyw e dokum enty. — Fałszyw e { 
zeznan ia  przed sąd tiu . F a łszy w i oskarży- 
c ie le  i n  mowolui krzyw oprzys.ęzcy. — 
Sposób odkrycia  fałszyw ych zeznań. — 
K onkluzja . D ziełko to obejm uje s tr .  142, 
1174 w 8-ee z 12  ilu s trac jam i.

zł. 8—  
zł. 8-40 
zł. 9 ‘— 
z ł. 9-60 
z ł. 1 0 -  
zł. 10-40

Caylan p lan tacy jn a  g ru b o z ia r r is ta  z ł. 10 80 
Caylas p lan tac . perłow a „ zł. 10-80 
jawa zło taw a arom atyczna . . .  z ł. 10  80
Haka arab sk a  s i l n a ......................... z ł. 10*89
8t. Jaga zielona n a jp rzed n ie jsza  zł. 1 1 2 0

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rynku pod I. 42.

Traw a miodowa
(H o lcu s la n a tu s )

n asien ie  św ieże i pewne na g ru n ta  suche 
lub  m okre zu p ełn ie  lich e , na  p astw isk a  
w yborna ro ś lin a  raz zas ian a  trw a  k ilk a  
la t. Jedoń keruee w raz z w o m e m  
kosztuje 4 złr., przy  zakupnie lO kor- 
cy, dodaje  się  korzec bezp łatn ie. Z am ó
w ien ia  u sk u teczn ia  J. Bulglewlcz, 

sk ład  nasion  w Bochni. 1135

Nie ma już kaszlu!
Z ad z iw ia jące  rozw aln ian ie  soku 
cebulkow ego w n a le iy tem  p rz y p ra 
w ien iu  w kaszlu , c ie rp ie n iac h  p i je ,  
p ie rs i  i g a rd ła , zn ajd eje  św ietne 
po tw ierdzen ie  w O .  T i e t a e g r o  
b o n b o n a c h  c e b u l o w y c h .
W  p a k ie tac h  po 20 i 40 et. ty lno 
776 w następ u jący ch  sk ład ach  :

W s L  w o w  i e  w aptece P iotra  Miko!a 
■aha Jakóba Piepesa, Arnolda Rappaporta, 
pod , złotym jeleni*m“ ; Zygmunta hackera 
„pod srebrnym  orłem “ ; w B e ł z i e  w apt. 
Adolfa Grossa ; w B o c h n i  w apt. M. 
G atty; t C z o r t k o w i #  w apt. Luds. 
Nossa ; w K  a m i o n e e-S  t r  u m i ł  o w e j 
w apt. K aro la  P ilew ek ie g o ; w k o ł o 
m y i  w apt. A. Sidorowioza; w n. o- 
p y c z y ń c a c h  w ap tece Maksy-niUana 
Redera ; w N i e m i r o w i e  u Karola r rz e -  
drzymirskiego apt. pod „Gwiazdą“ ; w -b* 1_ 
ł a n  k o  w i c a  o h  u Wal. W łodzinuwkiego 
apt. pod „Gwiazdą" . w S a m b o r z e  u Józ. 
a leiiew iozą c. k. apt. cy rk u la rn e j; w S o 
k a l  n w apt. E/ug. W ysoezańskiego", w
U e r z y k a e h  w apt. Alf. Jastrzębski®?0 > 
w W  o j n  i ł o w i #  w apt. Adolfa Kfihnaa; 
Skład główny w K r o i u  l e r y ż u  w aptece 
T. K aiiany. 806

,,Webu King” je s t  now ą tego 
rodzaju  m a te r ją , k tó ra  przew yższa 
3 kretną trwałością zwykłe 
p łó tno  a przy tern je s t  o 60 procent 
tańszą.

Kom n je s t  zn an ą  nasza  „Weba 
King” to n a jlep ie j osądzi o j e j  
trw ałości, a tem u kto Jej nie zna, to 
celem  wj rob ieu ia  sam em u sobie sądu 
o niej, więk«z« odcink i p rzesy łam y ; 
po w ypran iu  tychże p rzy jdz ie  do p rz e 
ko n an ia , że „dobry towar sam 
alę chwali.”

C e n y  „ W e b y  K i n g “ :

8-b(.l

5 sz tuka 78 otm r. szer., 20 m tr.
d ługa, n a  g ru b szą  b ieliznę  z łr.

1 sztuka 88 etm . szeroka, 20 m tr. 
d łu g -, na  c ienką dam ską, męzką 
i w szelką łóżkow ą bieliznę z łr 

1 sztuka 175 etm . szeroka, 15 '/itr. 
d łu g a , na 6— 7 prześcim ade* bez
s z w u , ..........................................łJ r  U  "'w

Ten sam gatunek 200 etm . szero
ki .  .........................................złr. ł ą  '>3

1 sztuka 175 etm . szeroka, 15 m tr. 
d ługa, na 6— 7 bardzo c .a n i  ich
p r z e ś c ie r a d e ł ....................... z łr -1 3 ‘—

W yrób nasz  „W eby K ing" nabyć 
można r . i f f f a łs z o w a n y  j e d y n i e  w na
szych sk ładach  lu lS

Próbk i na  ż ąd rn ie  g ra tis  i franco .

M . B E Y E R  i S p ó ł k a
sk?ad fab ryem y p łócien , stołow ej bie- 
lirn y  i gotowej b ie liznv  d am sk ie j, 

uiczkiej i dz iecin n e j.

Lwor, ciici Karola Łatwika L L

B O L E  Ż O Ł Ą D K A  r
T ru d n e  traw ien ie , k w asy , u t ra ta  

a p e ty tu ,  b lad aczk a , w yczerpan ie  sił, 
leczą się przez utycie

zaw ierającego  w sobie niezbędne 
do traw ien ia  elom enta :

C h i n ę , K o k f , P e p s i n ę , i . t . P .
E liz ir  ten  przep isyw any  pow szechnie 

przez najznakom itsze  pow agi m e
dyczne, jest także  u żyw any  we w szy st
k ich  p a ry z ld ch  szp ita lach .

N a wystawach otrzymał JMcdale złote 
' Dyplomy lin/torowe.

P.GRCżt, A ptckarł, 34, rua La Bruyere PARIS 
'V,' L w o w i r , w aptfkiuU  : pp. K. AttkolasoPa, 

Wuwi..r.,kiez>j, Iiucktr* I Sklepińskiego ;
w K rakow ie, w aptekach : pp. Rcdyka, Wi^- | 

V “'.V'ki— Tr -lyń-skiŁZn i Sicdlcckleern. i

Obecnie Collin i K. 49, Rue Maubóge.

W  celu nadania posady lekarza m iejsk iego w m iasteczku B ołszow -  
cacb, przyszłej siedzib ie Sądu pow iatow ego, rozpisuje się n in iejszem  
konkurs.

W ynagrodzenie  roczne oprócz wolnej praktyki i opłat za oględziny 
c ia ł pośmiertnych wynosi 300 złr.

Ludność miasteczka tutejszego wynosi 3071, a w temże oprócz 
ó jarm arków  rocznych odbywa się co poniedziałku ta rg  tygodniowy.

P anow ie D oktorow ie m edycyny będą m ieli p ierw szeństw o.
Term in do wnoszenia  podań jes t  do 30. kw ietnia  1889 r.

Z w i e r z c h n o ś ć  g m in n a
B ołszow ce, 9. Marca 1889.

z czystej owczej wełny

po 3T 0 m etra , w ystarcza jący  n a  duże 
ub ran ie  m ęzkie, w yprzedają  się  w skutek 
w -.lk ieg o  nag ro m ad zen ia  po 4-50 do z łr . 
12  za resztkę . W ie lk i sk ład  Peruwienu, 
Dosklnn, Trlcotn ; w szystkie g a tu n 
k i towarów m odnych w zakresie Strelch 
i Kamgarna. W zory  n a  okaz rozsy ła  się 
chętn ie. Panow ie kraw cy o trzym ują  bogato 
sortow . kolekcje wzorów, c ię tych  ze sztuki.

Skład fabryczny sukna „zum weissen Lumm" w Bernie. 727

Mąka pożywienia dla dzieci
z I. wiedeńskiej fabryki mąki  p o ż y w i e n i a  d l a  d z i e c i

Franciszka Giacomelllego, ;;
k tó ra  jak o  niedoścignięty niczem środek pożywienia dla niemowląt, zastępujący zupełnie 
pokarm macierzyński, przez najznakomitsze powagi w kraju i zagrar.irą zaszczytnie
uzn an a  i po lecona została  i z powodu sw jj w yśm ienitej siły pożywnej tak  szybk i 
i pow szechnie uzyska ła  w zięcie, kosztu je d la  niem ow ląt dziennie tylko 5  centów.

Nabyó m ożna we L W O W IE  u ap tek arza  Piotra Mikolascha.
C ena 1 dużej puszk i 80 cen tów ; 1 m ałej puszki 45 centów  z opisem  używ ania.

Ces. król. uprzywil.

GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY ,
sprzedaje po kursie dziennym  m| j

6% L IS T Y  H IPO T E C ZN E , W
j ^ k o  t e ż  1001 a »

5°|0 Prem iow ane Listy Hipoteczne,
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą.W  Zleceń

S A N T A L  p e  M ID Y
B s s e n c y a  r  c y tr y n ia n u  d r z e w a  s a n d a ło w e g o  z  B o m b a y , n a jz u -  

'£ ałi i . j  c z y s ta ,  w  k a p s u łk a c h  z a w a r ta  j e s t  z n a c z n ie  s k u te c z n ie j s z ą  
a a if te h  kopufia i  kubeba. C z y n . n ie p o tr z e b n e m  u ż y w a n ie  w s z e lk ic h  
s a p /y c o w a ń  i w  p r z e c ią g u  d n i  t r z e c h  u le c z a  w s z e lk ie  n a jd o le g -  
I w s z e  i  n a jw ię c e j  z a s ta r z a łe  rz e ż ą c z k i ,  n ie  u t r u d z a ją c  ż o łą d k a  
l n i e  u d z ie la ją c  n ie p rz y je m n e j w o n i e ry n ie .

K a z d s  K a p s u łk a  o p a trz o n a  j e s t  i .a  c z a rn o  o d d ru k o w a n e m  f(f^DTl
n a c i s k i e m ................................................................... - .................................................

S kład  w  P a ry żu ,  8 , u lica  V iv ie n n e  i  w  g łó w n y c h  a p t m a c h
e

Knorra
fcnorra
Knorra
Knorra

Dodatki zupowe i 
suszone jarzyny.
J  u  I i e  n n e

(Ja rzyny  zupowe).
Tabliczki zupowe
(zupełn ie  gotowe zupy). 880
Mąka owsiana i 

 ___   Mąka jęczmisnna,
n ajtańsza i rac jo u a ln e  pożyw ienie dzieci.

C enniki i p rogpekta g ra tis  i franko.
Skład g łów ny i d e ta ilicz n y  u Karola Berek w W ied n ia , I. W oil- 

zeile 9. Sk ład  w T arn o p o lu  u H erm . K ahane ; ap tek a  L eo n a  F ie ischm ana.

WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR

W e Lwow ie w ap tekach  pp. M ikolaseha, B e isera , R u ck era , W ew iórsk lego  i S k lep ińsk iego

HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

Prs«s

W A L E N T E G O  Ć W I K A

L e  D R A P E A U  N A T I O N A L

SmiDAR RABODOTT
prawdziwy franouzkl

P A P I E R  D O  C Y G A R E T E K
BARDZO CIENKI

4 . p p .  C a w l e y  &  ,

"  F * B ł i U
**L 8Z B R S T W  i N a ŚLAD0 ”

SKŁAD GŁÓWNY DLA AUSTRYI: O tto  K » n l tz  & C \  I Stoss lm hlm m cl. 3. w  WIEDNIU.

e n  a o _
LW ÓW  1888.

1  z ł r .  4 0

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

W E  L W O W IE .

Ii. Łnsera P laster dla turystów!
Pewnie i  szybko d z ia ła jący  środek  p rzec iw  nagniotkom, 
odciskom, t. z. tw , rdej skórze na  pudeszw ie i p ięc ie , p rzeciw  
brodawkom i  w szelkim  twardym naro&lom skórnym 
Skutek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 60 et. w. a.

p rzy  posy łce  pocz tą  10  ot. w ięcej.

Główny .skład rozsyłkowy :
Apteka L. Sehwenka w Mnidling b. Wien.

Praw dziw e do nabycia  we L w o w ie  u P. Mikolaseha, H. Blumenfelda;
w Krakowie u C. W iśn iew skiego , H . K ow alskiego, W . Bełdow skiego, 
W . R edyka, C. S toekm ara, J .  T rauozyńskiego, S. R o s n e ra : w Stanisła
wowie u J .  M acury , A. A m irow icza ; w Przemy fila u L .N a h l ik a ;  
w Brodaeh u A. L a te in e ra , M. K u lla k a ; w Kopyczyócacb 

n M. R e d e ra ; w Kołomyi u A. S id o ro w ieza ; w Tarnowie u M. A d le ra  i J .  
Sokalskiego ; ’w Czerniowcach u W . t .  A lth a , w kadowcach u J .  y. R os- 
s ig n o n ; w Sokalu u E . W ysoczańskiego; w Stanisławowie u A. S trzem eckiego 
w Jarosł-wlu u J .  R eh m a ; w Glinianach u A r. H e lm a u a ; w Cieszynie

u E . R asehka.

Prawdziwe tylko wtedy, je ś li każdy p rzep is  użycia  i każdy p la s te r  z 
opatrzony je s t  obok sto jącą  m arką o ch ro n n ą  i p o d p isem ; na leży  na to baczyć i żądać 
w y ra źn ie : L. Lnsera Plaster dla turystów. 103

P la s te r  ten  nabyó m ożna tylko w jed n e j w ielkości po 60 c t.
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Zniżone ceny nafti

W E L W O W IE

główny skład galicyjskiej nafty niezaplnej
I T  W YŁĄ C ZN A  SPRZEDAŻ

„B. Ditmara Fetroln niewybuchowego11
( D i t m a r s ,  S i c h e r h e i t s  P e t r o l e u m , )  

n n itn n r ln in  A litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent.
S B f Z G M B  1  /g o sp o d a r sk ie j , „ 20 „
U j l l U u U U J U  J L  ^ ^ Ditmara mewybuchowej* 3 2  „

Przy Jednorazowym zaknpnie lnb przedpłatach na częficlowy odbiór
n n i l C 7 P > 5 )  I Prz7 -*-® litrach 2 centy na litrze
U p U o f c l ł f c d  |  przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat

Bezpłfttna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie.
T e le fo n ia .  IŁTr. £222©. im

Tylko nieeksplodnjąca nafta.

HURT0WNY SKŁAD WIN

M. K O ZŁ O W S K IE G O
w  P r z u m y ś l u .

N a w ystaw ach w Niem czech i K rakow ie zosta łem  zaszczycony pierw szem i 
nadgrodam i za W in a  W ęgierJk ie , polecam  takaw e jako  w ina n a tu ra ln e  n a j
zdrow si#  i wyborne w sm aku, w beczkach oryg inalnych  od 130 do 136 litrów . 

Wina odstalego czystego bez lagru, 
beczka od z łr. 45, 50, 60, 70, 8C. 100 do 400 zIr.

Wina stołowe białe w butelkajh 
b u telk i ci 40, 50, 60, 70, 89 i I  vłr.

Wina Tokajskte stare wytrawne, luo przy słodyczy
l różnych lat, 

b u te lk a  od z łr  1*50, 2, 3, 4, 5 do 8 złr.
Esencja Tokąjska stara dla osób osłabionych lub rekon

walescentów,
b u telk a  z łr. 3, 4, 6 do centów.

O p r ó c z  t e g o  p a k o w a n e  w p a c z k a c h .
12 butelek  W in a  b ia łege  Szam orodner N r. 1 ......................................................... 7"—

> » » a N r- 2 ..........................................
i „ „ H eg y aly aera  w y b o r n e g o .............................
i n „ K s ią ż ę c e g o ........................................................
, „ „ (K iraly ) K r ó le w s k ie g o ...................................
, „ ezt-w onego  S z e g e s z a r d e r a ............................................
, „ „ O fner A d e l s b e r g e r ...................................
, „ „ B udai ja.K B o r d e a u i ..............................
, „ „ E g r i  E r l a u e r ...............................................
, „ „ Y illanyer G a b in e t ......................................
, „ „ St. Ju lie u  francusk ie  l a ........................
, W ódki Śliw ow icy syrm skiej s t a r e j .....................................
, „ S ta rk i p rzem yskiej s ł a w n e j .......................................
, „ N alew ki l i t e w e k i e j .........................................................

Arak i Rum prawdziwy z Jamajki.
Cognac francuski.
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Towarzystwo Powroźń
w  Radym nie 10ia

Stow arzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subw en- 
cjowane przez W ysoki W yd zia ł krajowy we Lw ow ie

poleca swoje w yroby powroźnicze:
F  stronki do sz li i chcm ąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte, 
naszelm ki z łańcucham i, uździ nif-e. krowianki, i wołowody, linewki 
i paw ęźniki do wozów, lin y  do kafi.ru, gorzelni, kopalń i c ą g a ie -  
nia c ię ż a r u ,  szrury do b ielizny, szpagat różnej grubość.. G u r ty  
tapicer^kie konopne i jutow e. H am aki (H angem athen), sieci 
różnego rodzaju do ryb ołow stw i i polowania, siei i na konie

(m aski) od much.

N a szczególn iejszą  uwagę zasługują nasze bardzo tanie  
chodniki szpagatow e na w schody i korytarze, przew yższające pod 
każdym  w zględem  w szystk ie tego  rodzaju wyroby fabryczne 
z kokosu i ju ty , pasy m aszynow e tańsze o 5 0 °/0 od skórzanych  
a w iele  od n ich  siln iejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
od w szelk ich  tego  rodzaju wyrobów koszykarskich.

Oprócz pow yższych  wyrabiam y w szystko co w  zakres 
powroźnii twa n ależy po cenach jak  najum iarkowańszych.

I W  Cenniki na iądanie darmo i opłatnie.
D y re k to r :

K s. Leon P astor. (:j
e o o o e  o k h h h h k :  m

YYdawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a n k o wn i c k i . Papier z fabryki ozerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego.*
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